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R o z w ią z a n i.
Gdyby wierzyć N. F r. Presse, los parlamentu 

już byłby rozstrzygniętym. Gabinet Koorbera miał 
się zdecydować na proste rozwiązanie parlamentu, 
a korona wniosek przyjęła.

Przobieg miał być tak i: Koerber zażądał od 
CV.c-cbóvv stanowczej odpowiedzi, czy za pewną cenę 
zaniechają obstrukcji: czy nie. W kierunku zanie­
chania, miała mu w łonie klubu czeskiego pomagać 
znana „dyplomatyczna” dwójka, Kaizl-Kramarz, 
„ministeryalne głowy” klubu, i — kto cłico, niech 
wierzy — ks. Fryd. Scłnyarzenberg. Rezultat był 
ujemny. Agitacya w kraju, superlatywy nieprzeje­
dnanych wygrały i zebrauie czeskiej rady naczel­
nej — „bardzo małą większością” — uchwaliło, że 
„nie zachodzi dla klubu czeskiego żaden powód do 
zmiany taktyki”.

Tak prysły wszystkie nadzieje skompenzowania 
Czechów za ustąpienie od obstrucyi iuuyiui prezentami, 
wygrali Gregry, Herołdy a właściwie Baxy, a prze- 
dewszystkiein Narodni Listy.

„Żadne vyromani — żądny Rajchsrat — po­
wiedzieli — i nie ma rĄjchsratu. Ostatnie dni od­
znaczały się jeszcze szeregiem flirtowań, kokieteryi 
i zaklęć do Polaków. Naraziwszy swoim uporem 
państwo, podkopawszy podstawy politycznego bytu, 
ściągnąwszy na kraje i ludy niesłychane ekonomiczne 
klęski, narobiwszy nam przedewszystkiem, krajowi 
zaniedbanemu, nędznemu, który potrzebuje nieustan­
nej, czynnej, bezpośredniej pomocy państwa, nieobli­
czalne szkody materyalne, a zadawszy klęski nasze­
mu politycznemu stanowisku, których rozmiary prze- 
cnodzą wszystko, co sobie naiwni wyobrażają, pró­
bowali jeszcze brać nas na sentyment, na durną 
czułostkowuść polską.

Głównym czynnikiem w kpuibinacyach czeskich 
było twiordzenie, że P o l a c y  n a d  w s z y s t k o  n o ­
wy c h  wy b o r ó w ,  więc rozwiązania się boja.

Liczyli więc na to, że przecież Polacy jeszcze 
w ostatniej chwili użyją całego wpływu, wstawienni­
ctwa, żeby skłonić rząd do ustępstw dalszych na 
rzecz Czechów, żeby uniknąć rozwiązania Izby. 
Więc nam kazali sprawę swą za naszą własną 
uznać i bić się z rządem przy ich boku, oczywiście 
pod ich komendą — vee nasi uczini tmd svoa,a bu- 
dou za n i po boku nussent wenie bojovat proti każde 
nam uporne vlade. Za tę cenę nie będzie — roz­
wiązania : pak ale jedine pak.

Politik, która przynajmniej nie miała na su­
mieniu tych wszystkich obelg, któremi czeska prasa 
obrzucała Polaków do 7 czerwca, to liryką to groźbą 
starała się trafić do Polaków, przestrzegając ich 
tylko, żeby — nie poszli za Rutowslcim, A przecież 
•;ała czeska nienawiść dla tego polskiego polityka,

który n i e  z m i e n i ł  n i g d y  ani swych, uczuć ani 
polityki wobec Czechów, jest dziwnie charaktery­
styczna. Gdy z pogromem Staroczechów Kolo pol­
skie c a ł e  stanęło przeciw Młodoczechom, ten poseł 
z garstką w Kole przestrzegał przeciw takiej wolcie 
p r z e c i w  n a r o d o w i  c z e s k i e m u ,  aby ł późuiej 
przeciwny polskiej obronie stanu wyjątkowego.

Ale też wcześniej, niż inni, bo aa drugi dzień 
po wydaniu rozporządzeń kr. Badeuiogo, wyrzekł, że 
ono są przesadne i nie do utrzymania. W komisji 
parlamentarnej prawicy Rntowski nakłaniał Czechów, 
ażeby d o b r o w o l n i e  zrzekli się części przesadnych 
nabytków, z a n i m  j e  u t r a c ą  pod  p r z y m u s e m .  
A Polaków w dobie szaleństw czecliofilstwa i paro­
k sy z m *  solidarności słowiańskiej, nakłaniał do pil­
nowania przedewszystkiem polskiego i krajowego 
interesu.

Zrobiło to potem Koło polskie, zrobiła prawie 
cala prasa galicyjska, gdy nareszcie od góry poszła 
taka komenda, wijąc się w wykrętach po wszystkich 
głupstwach, któro pisała przez trzy lata.

P o l s c y  m e n o r z y  n i e  d o r o ś l i  do o s t a ­
t n i e j  s y t u a e y i .  Klika, zacietrzewionych polityków, 
którzy w kombinacyi s łow iańsko  reakcyjnej prawicy 
widzieli ca ły  rozum , a d la  siebie, dla swej nieudol­
ności, kombiuaeyę p r o w a d z a ją  na zielono fotele, 
terroryzowała glosy  rozumu, poczucia krajowego in­
te re su ,  ko rzysta !  1. z popularnych prądów i doprowa­
dziła fiu dzis ie jszego  re z u l ta tu .

O c k s l ^ e i a  s i ę  n a s t ą p i ł o ,  a l e  n a s t ą ­
p i ł o  z a  póŚRO,  Dlatego ściągnęli na siebie czeskie 
oburzenie, okrzvćfe|i:i za zdrajców i egoistów, jeżeli 
uie gorzej — i za tę cenę nie osiągnęli nic.

Polacy, którzy tak diugo umieli godzić interes 
kraju i państwa, od sz e reg u  lat, idąc za partyjną 
polityką, n a r a z i l i  j e d e n  i d r u g i .  P o l s k a  po ­
l i t y k a  K o ł a  p o l s k i e g o  b y ł a  z ł ą  d l a  k r a j u ,  
b y ł a  z ł ą  d I a p n ń s t w a.

W kraju jest j e d e u  g ł o s ,  że polityka Koła 
polskiego i jogo menerów od r. 1897 była fatalną. 
Oto jest tajemnica, dla czego ataki na Koło polskie 
dochodzą takich rozmiarów, tak są popularne. Mogli­
byśmy mnóstwo dowodów przytoczyć, że ten sam 
sąd o polityce dzisiejszych przewódców Koła — jest 
przeważną opinią samych konserwatystów w kraju.

Przyczynili się do rozbi j kania się czeskiego i 
nareszcie Czechów oburzyli, z prawicy zrobili świę­
tość i nareszcie sami musieli ją  cist-ąć, robili wszy­
stko możliwe, żeby uniknąć nowych wyborów i — 
będą je mieli niebawem.

Polacy, którzy zbiegiem szczególnych okolicz­
ności, nieiuteresowani bezpośrednio w walkach au- 
stryackich, przy rozumnej polityce mogli i musieli 
mieć pierwszoizęiino stanowisko, doprowadzili do te­
go, że się wszystko dzieje b e z  n i c h ,  mi mo  n i ch ,  
o by  n i e  p r z e c i w  n i mi

Rozwiązanie Rady państwa rozwiąże wszystkim 
ręce. Najwyższy czas, by się kraj dowiedział, jak 
przy pomocy tajemnic Kola, kłamstw, szerzonych 
przez prasę na wysługach rządzącej kliki, potrafiono 
go tumanić, w błąd wprowadzać, legendy całe w kurs 
puszczać o mądrości menerów, a okropnościach po­
lityki tych, którzy dawno przed robotą nieszczęśliwą 
tych kilku menerów przestrzegali.

Tak jest 1 W  i m i ę  i n t e r e s u  n a r o d o ­
w e g o  1 k r a j o w e g o  muszą się odbyć najbliższe 
wybory do Rady państwa. T y l k o  ż e  o t e r n ,  co  
j e s t  i n t e r e s e  m n a r o d o w y m  i k r a j o ­
wym,  n i e b ę d z i e  j u ż  r o z s t r z y g a ł a  k o n s e r ­
w a t y w n a  k l i k a .

Echa wyborcze.
Fczy wtorkowym wyborze zakradł się pewien 

zły obyczaj, przeciw któremu wcześnie zastrzedz się 
należy, ażeby nie stał się zwyczajowom prawem. 
Mamy na myśli wyznaczanie bardzo krótkiego czasu 
na wybór — bardzo wczesne zamykanie głosowania. 
Najjaskrawszym przykładom tego było ogłoszenie 
w .Jaśle, że wybór ma trwać od godziny 9 do 11. 
Dwie godziny - na to, ażeby kilkuset wyborców 
spełniło swój obywatelski obowiązek! W Wadowicach 
w południe już przestano przyjmować glosy, jako 
spóźnoue. W Złoczowie również niespodziewanie 
zamknięto głosowanie w południe, a korespondent 
nasz dodaje, że stało się to pomimo zapewnienia, iż 
wybór będzie trwat do wieczora.

Praktyka ta powinna się spotkać z żywym 
protestem — ażeby się już więcej nie powtarzała. 
Wybór jest rozpisany na pewien d z i e ń ,  ale nie 
na pewno g o d z i n y .  Wyborca, który w ciągu ozna­
czonego dnia do lokalu wyborczego się zgłosi, powi­
nien być do głosowania dopuszczony. Nio można 
tego doprowadzać do absurdu — nie można komisyi 
wyborczej trzymać przez cały dzień bez wypoczynku 
i bez posiłku do samej północy. Pewne zatem ogra­
niczenie jest konieczne — więc przerwa południowa 
na czas obiadu, więc zamknięcie głosowania porą 
wieczorną, bez wyczekiwania do północy, czy się 
może jeszcze jaki wyborca nie zgłosi.

Ale zasadą jest w wykonywania ustaw poli­
tycznych w konstytucyjuem państwie — że żadne 
o g r a n i c z a n i e  nie powinno sięgać ponad Ico- 
n ■■ a z 11 o ś ć .  Jeżeli wyborca w swojem p r a w i e  
oddania głosu w c i ą g u  d n i a  wyborczego ma być 
ograniczony, to tylko o tyle, o ile się to nie da 
uniknąć. A wszak uie ma żadnej konieczności ogra­
niczania czasu na wybory do dwóch godzin, jak 
w Jaśle, a nawet do samego przedpołudnia, jak 
w Złoczowie i Wadowicach. Je s t mnóstwo wybor-
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MUSZKA.
P O W I E Ś Ć .

(Dokończenie).
Wśród tego wózek zatrzymał się przed Graliu- 

skim pałacykiem.
— Szkoda, żeśmy uie zabrali ze sobą Gwido­

na —- zauważył pan Marcin.
—■ On tu już jest.
— Jest już?.. Ilu, łajdak! Żeby nie ludzkie 

oczy. wypaliłbym mu najpierw dwadzieścia pięć, a po­
tem dopiero poprowadził do tej tam... panny Kamili.

Doktor postanowił towarzyszyć panu Marcinowi 
już do końca. Uważał, że w caiej tej sprawie jest 
lekarzem, któremu nie wolno opuszczać stanowiska, 
póki chorego nie postawi na nogi.

W salonie nie było nikogo, więc Warmski nie 
nunyślając się długo, zapukał do buduaru pani Ra- 
s^ o k iej i poszedł opowiedzieć jej o celu wizyty są­
siada z Grzędy.

W kilka chwil potem weszła pani Marta z chu­
steczką przy oczach.

— Och, moje dziecko, moje biedne dziecko — 
jęknęła na progn i oparła się ptecyma o futrynę.

Wojnonski ukłonił się dość sztywnie.
— Brr... będą spazmy — pomyślał — a ja  tego 

bardzo nie lubię.
— Racz pani spocząć — przerwał scenę Kazi­

mierz i podprowadził Raszycką do kanapy.

— O, ja  nieszczęśliwa... moja biedne dziecko — 
łkała Raszycka — mój biedny koteczek, moja córu­
chna, słodka, jedyna...

— Niech się pani uspokoi — przerwał znów 
doktor. — Pan Wojnowski wie o wszystkiem...

— Doktorze! zlituj się... jak mogłeś?!...
— Nie tylko mogłem, ale i musiałem, inaczej 

byłaby pani zmuszoną...
— Dobrze już, dobrze...
— Pan Wojnowslci — mówił doktor dalej — 

wie o wszystkiom i zgadza się na małżeństwo swego 
bratanka z panną Kamilą.

Na te słowa Raszycka wstała, wzniosła ręce, 
jak  do błogosławieństwa i zawołała:

— O mój zbawca!
Pan Marcin wyobraził sobie, że npudrowaua 

staruszka, zarzuci mu ramiona na szyję, a potem 
zemdleje, więc prędko schował się za mały stolik 
i ubezpieczywszy się od napadu, odbąknął;

— At, co za zbawca, jaki tam zbawca. Źleś 
waćpaui prowadziła córkę i tyle.

Pani Raszycka zakryła znów oczy chusteczką,
— Jam  ją  źle prowadziła! O, nie urągaj mi 

pan, nie urągaj, ja  jestem i tak bardzo nieszczę­
śliwa.

Padła w fotel i zalała się nowym łez strumie­
niem. Scena ta  i łzy kobiece, poczęły już starego 
Wojnowskiego niecierpliwić, zwrócił się więc do 
doktora:

— Gdzie jest Gwido, trzeba to już raz skoń­
czyć.

Doktor wybiegł i za chwilę wprowadził do sa­
lonu potulnego, jak baranek, strzelającego z pod 
brwi spojrzeniami ku stryjowi, Gwidona.

— Hm... łajdak!... — mruknął pan Marcin dość 
głośno, może nawet za głośno, ale uie mógł się od 
tego epitetu powstrzymać, gdyż Gwido od wielu lat 
inaczej się nie nazywał w jego codziennym słowni­
ku. — Po tym wstępie przemówił:

— Gwido!
— Stryj do mnie mówi? — zapyta! chłopak, 

przechylając głowę.
— A do kogoż?... do pieca?! — huknął pan 

Marcin tak gromkim głosem, że stado wołów, pę­
dzone na jarmark, pod tern zaklęciem niechybnie 
przyspieszyłoby kroku.

— Pójdź tu bliżej ! — Gwiło postąpił krok na­
przód i stanął. — Bliżej mówięI bliżej! — Gwido 
podszedł. — Na kolana przed panią i proś o rękę 
jej córki.

— Za pozwoleniem, stryja — przerwał chło­
pak.

— Na kolana, smyku, na kolana!
Porwał Gwidona za kołnierz i zmusił do przy­

klęknięcia. Gwido jednak zerwał się jeszcze prędzej 
nim ukląkł i z całą energią zaprotestował:

— Ależ za pozwoleniem, stryja, pozwól mi 
przyjść do słowa.

— Więc mów!
— Nie trzeba tu  żadnych przjrmusów, żadnych 

komedyj, ja  się do winy nie poczuwam, a pannę 
Kamilę kocham bardzo i ożenić się : nią pragnę 
z całej duszy — poczem ukląkł przed panią Ka­
szycką i przemówił ciepło. — O, pani dobrodziejko, 
ja pannę Kamilę bardzo a bardzo kocham i będę 
najszczęśliwszym z ludzi, jeżeli pani mnie pobłogo­
sławi.
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ców, którym jest prawie niemożliwą rzeczą, oderwać 
się przed południem od swoich zajęć, ażeby spełnić 
prawo i obowiązek oddania głosu. W tern położeniu są 
wszyscy ci kupcy i przemysłowej', którzy nic mają do­
statecznego personalu pomocniczego, ażeby się nim 
zastąpić, w tern samem położeniu jest bardzo wielu 
urzędników. Widzimisię p. starosty nie powinno ich 
pozbawiać możności wykonania prawa wyborczego.

Najusilniej przeto zastrzegamy się przeciw tej 
praktyce — i spodziewamy się, że przy ewentualnych 
wyborach do Rady państwu i przyszłorocznych wy­
borach ogólnych do Wojinu ta  praktyka się nie 
powtórzy.

** *
Charakterystyczuem znamieniem tych wyborów 

pięciu nowych posłów miejskich — jest brak poro­
zumienia między miastami, wybierająceini razem. 
Tylko w Pougórzu i Wieliczce, zwycięski kandydat 
dostał w lrażdem z tych dwóch miast od razu zna­
czną większość. Zresztą każde miasto głosowało 
zwartą falangą za kandydatem, tam zamieszkałym i 
znanym, dając znikomo małą liczbę głosów kandy­
datowi, pochodzącemu z sąsiedniego miasta. Tak 
było w Bochni i Wadowicach, tak w Jaśle i Gorli­
cach, tak w Brzeżanach i Złoczowie. Tak samo też 
było w pierwszem głosowaniu w Sanoku, gdy kan­
dydat krośnieński dostał znikomo małą liczbę gło­
sów i dopiero w drugiem głosowaniu uzyskał w Sa­
noku tak poważną większość, że doliczona do gło­
sów krośnieńskich, dała mu zwycięstwo. Ztąd też 
poszło, że miasto, mające więcąj wyborców od dru­
giego, odniosło łatwe zwycięstwo. Ale też nie można 
wobec togo mówić o zwycięstwie połitycznem lub 
klęsce politycznej którejkolwiek strony. Czy można 
np. przypuścić, żeby kierunek polityczny, reprezen­
towany przez p. Biechońskiego nie miał w Jaśle 
więcej zwolenników, niż 16? albo żc tenżo sam kie­
runek, do którego przyznał się złoczowski kandydat 
prof. Baron, miał w Brzeżanach tylko 5 zwolenni­
ków? Czy prawu! być może, że Brzeżany c a ł e ,  
z wyjątkiem tylko tych pięciu wyborców, stoją po 
strome niejasnego, nic zdecydowanego kierunku dra 
Schaetzla? Stanowczo n ie .

Taki wynik byt możliwy tylko skutkiem prze­
wagi względów l o k a l n y c h  — a taka przewaga 
świadczy zawsze o mało rozwiniętem życiu publi- 
eznem. Kandydat jest n a s z  — pochodzi z tego 
.miasta — honor nasz jest zaangażowany — nie daj­
m y sobie narzucać kandydata z obcego miasta. 
W szak mamy większą luduość i większą liczbę wy- 
iborcóWj niż tamto miasto, więc możemy naszego 
przeprowadzić. Świadczy to takżo o bardzo niedo­
statecznej orgunizacyi wyborczej akcyi — wszak 
przy jakiej takiej agitacji można było owe lokalne 

; względy przynajmniej osłabić, jeżeli nie złamać.
Więc wynik wyboru tego ani do tryumfalnych 

.okrzyków z jednej — am do pcssyinizmu z drugiej 
strony powwdu nie daje. Tu nic ma ani zwycięskich 
ani zwyciężonych stronnictw jako takich — tu mia­
sta ludniejsze odniosły zwycięstwo nad mniej lu- 
dueiui. Ożywić w tych uśpionych miastach ruch po­
lityczny, wzniecić życie, wprowadzić myśl polityczną, 
rozszerzyć widokręg po za rogatki — a  wynik bę­
dzie inny.

** *

I

Kaszycka rozczuliła się i złożyła macierzyński 
pocałunek na czole cliionaka.

— Poczciwy pan Gwidol
— A, jeżoli tak, to już dobrze — zahuczał 

pan Marcin pod nosem.
Wtem do pokoju wpadła Kamila.
- -  Mameczko — zakrzyknęła — ach, jaka ja 

szczęśliwa! — i padła matce w objęcia.
— Moje dziecko!
Wojnowski popatrzył na czulą grupę i zwrócił 

się do doktora.
— A ta tu  skąd się wzięła? Podsłuchiwała, 

czy co?
— Niezawodnie — odparł doktor — to już jej 

taki zwyczaj.
— Bardzo lubię podobne zwyczaje. Na koniec 

trzeba będzio w domu drzwi szerśeią wyłożyć, a 
szpary zalepić papierem. Ale ido, już ja  ich tutaj 
zostawię, chłopak pójdzie pod komendę p. Henryka.

— Pociesz się stary tą  myślą! — dukończył 
w duchu doktor.

W net przygotowała pani Kaszycka śniadanie, 
na które postanowiła zaprosić Henryka i uwiadomić 
go o zaszłej zmianie.

— Niechaj się pani nie trudzi — upewniał Ka­
zimierz — Henryk już wie o wszystkiem,

— O, biedny człowiek — zauważyła z żalem 
Raszycka — on tego chyba nie przeżyje.

Warmski parsknął głośnym śmiechem, a i sta­
ry Wojnowski odwrócił się do okna, aby ukryć 
zbytnie falowanie potężnego brzuszka.

Kiedy Raszycka uwijała się w jadalnym po­
koju, pomagając służącej w nakrywaniu do stołu, a 
pan Marcin ćmił fajeczkę na ganku, Kamila oz wała 
się do Gwidona, okrywającego jej ręce pocałunkami.

Równocześnie z temi miastami wybiera „ziemia 
krakowska" dwóch posłów, w miejsce eksc. Stani­
sława Tarnowskiego i eksc. Stanisława Madoyskiego. 
Od nazwjr „ziemia" aż do przeprawnienia wyborców 
tej „zieini" w stosunku do innych wyborców — wszy­
stko tu jest anachronizmem. Kiedy szlachta sama 
była politycznym narodem, panującą klasą, wszy- 
stkiem w Rzeczypospolitej — kiedy była ona wyłą­
czną właścicielką ziemi a inne warstwy ludności od 
prawa posiadania ziemi były wykluczone — wtedy 
było rzeczą zrozumiałą, iż zgromadzenie szlachty 
z jakiegoś obszaru kraju, byto reprezeutacyą tej 
ziemi, krakowskiej, sanockiej, betzkiej i t. p. Dzi­
siaj ta nazwa jest śmiesznie niedorzeczna — skoro 
właścicielami „ziemi" są nietylko ci, co na obsza­
rach dworskich siedzą, ale i cała ludność włościań­
ska. A jak ta  nazwa „ziemia", zastosowana tylko do 
obszarów dworskich, tak samo przeprawnienie wy­
borcze jest iiuarchronizmem. Wyborców większej po­
siadłości krakowskiej jest 307 — i wybierają oni 6 
posłów. W tych 10 miastach, które we wtorek wy­
bierały, jest co najmniej 3 do 4 tysięcy wyborców — 
i ci wybierają 5 posłów. Tam jeden poseł na 50 
wyborców — tutaj jeden na 600 do 800. Oto jest 
s p r a w i e d l i w a ,  ustawa wyborcza! A niech nam 
nie mówią, że l i c z b a  nie rozstrzyga — bo prze­
cież gdyby i inteligencyę na szalę położyć, chyba 
także przewaga bardzo znaczna będzie po stronie 
tycli miast, które samej egzaminowanej intcligencyi, 
nie mówiąc już o innej, mają z pewnością znacznie 
więcej.

Taka ordynaeya wyborcza była możliwa przed 
50 laty. Dziś ona utrzymać się nie da.

(Oryginalna koresjpondeneya Słowa Polskiego).

Wiedeń, 4 września.
(JK.) Profesor W y c z ó ł k o w s k i  zatrzymał 

się tu przez jeden wieczór w przeieździe z Paryża 
do Zakopanego. Miał zamiar spędzić jeszcze kilka 
tygodni na wystawie, celem zbadania bliższego dzia­
łu sztuki stosowauej, ale śmierć p. Abakanowicza 
wstrząsla nim tak głęboko, że natychmiast przorwał 
pobyt i udaje się w góry, aby cośkolwiek ochłonąć 
po. okropnym ciosie, jaki mu zadała nagła strata uko­
chanego przyjaciela.

Szczęśliwy traf zdarzył, iż przypadkiem, pod­
czas wieczornej przechadzki z p. Mazurem na Kar- 
thnerstrasse, spotkaliśmy p. Wyczółkowskiego, gdy 
właśnie po zakwaterowaniu się w hotelu arcks. Ka­
rola wyszedł na ulicę, aby użyć ruchu po ueiążli- 
wem, prawie trzydziestogudzinnem przebywaniu 
w wagouie. Rożmowa zeszła natychmiast na okoli­
czności, towarzyszące śmierci Abakanowicza. Tego 
samego dnia zmarły był w najlepszym kamorze i 
zabawiał się wesoło w towarzystwie pp. Sienkiewi­
cza, Gierymskiego i Wyczółkowskiego. Tak dalece 
nikt nie przeczuwał katastrofy, że p. Sienkiewicz, 
który z dziećmi bawił w jego willi, pożegnał się 
z towarzystwem, aby puścić się w dalszą podróż, a 
p. Wyczółkowski wyprawił się łódką na Mamę.

W ogrodzie pozostali p. Abakanowicz z p. 
Gierymskim. Po kilkunastu minutach był p. Wy-

—  Dlaczego pozwoliłoś stryjowi tak sobą po­
m iatać?

—  J a ?
—  Tak jest, ty. Stałam za drzwiami i  widzia­

łam. Złapał cię za kołnierz i rzucił do ziemi.
—  A leż nie.
— Ja, na twojem miejscu, byłabym mu dała 

w papę.
Mimowolnym świadkiem tej sceny był Warin- 

ski, który w lazłszy w framugę okna, oglądał z da­
leka swe nifelosy i żegnał się niejako z niemi.

Przy ostatnich siowach Kamili wyszedł z ukry­
cia i rzekł:

—  To, pani, byłoby bardzo niepraktycznie.
— Co?
—  A z  tą  „papą".
—  Pan nas podsłuchiwałeś?!
— Nie, słyszałem  przypadkowo.
—  A wracając do stryjaszka, muszę pani przy­

pomnieć, że ten poczciwy stary stryjaszek ma prze­
szło milion, więc jego trzeba bardzo szauować... o, 
nadzwyczajnie szanować.

— Podsłuchiwanie, to rzecz bardzo brzydka —  
zaperzyła się Kamila,

— W teoryi tylko, w teoryi,.. Pani wie o tem  
najlepiej.

Do salonu w eszła R aszycka i  zaprosiła na 
śniadanie.

XVI.
W  dwa miesiące póżuiej objął Henryk posadę 

chemiku w pewnej cukrowni na Podolu pod nader 
skromnymi warunkami, wracając jednak z kontraktem  
w kieszeni do Grulinia, czuł się najzupełniej zado­
wolonym i szczęśliwym .

cżófkowski z powrotem i zobaczył p. Gierymskiego, 
biegnącego z gołą głową po lekarza. Przybywszy 
do mieszkania, zastał chorego w agonii. Zaniesiony 
na łóżko skonał na rękach pp. Gierymskiego i W y­
czółkowskiego.

Zmarły cierpiał na chorobę sercową i sławny 
internista nąayski, profesor Bonchard już dawno 
zwróci! mn uwagę na niepokojący stan jego zdrowia. 
P. Abakanowicz pozostawił też swe sprawy majątko­
we najzupełniej uporządkowane. Sienkiewicz, wezwa­
ny telefonicznie z Paryża, przybył tego samego dnia 
na miejsce katastrofy, ale zastał już tylko zastygło 
zwłoki przyjaciela.

Na wystawie paryskiej poświęcił profesor naj 
baczniejszą uwagę działowi keramicznemu i brak mu 
słów uznania i podziwu dla rozwoju, który ostatnimi 
czasy osięgła sztuka stosowana. Miał zamiar w to­
warzystwie p. Abakanowicza, fachowego znawcy tej 
gałęzi przemysłu artystycznego, poświęcić umyślnie 
jeszcze kilka lub kilkanaście dni na dokładny prze­
gląd wystawionych objektów, ale wszystko spełzło 
na niczein...

Skoro już nadmieniłem o p. Władysławie M a- 
z u r z e ,  dodam jeszcze, iż znajduje się on wraz 
z p. Romanem L e w a n d o w s k i m  na liście arty­
stów, którzy otrzymali zamówienia na szkice rzeźb, 
na elewacyę frontową dla gmachu filharmonii war­
szawskiej. P. Lewandowski wykończy dwio boczne 
grupy (pieśń i muzyka symfoniczna), zaś p. Mazur 
grupę Beethoyena i Mozarta.

Z wypadków z ostatniego tygodnia warto wspo­
mnieć o darowiźnie, nczyniouej przez arc. Rainera 
bibliotece nadwornej. Jego sławny zb.ór rękopisów 
papyrusowyck, znany pod nazwa „Papyrus Rainer" 
stał się z dniem 1 b. m. własnością „K. k. Hofbi- 
bliothek". Całą kolekcyę, zamieszczoną w mnogich 
witrynach, przewieziono z austryackiego mazeiuu dla 
sztuki i przemysłu (na Stubcuringu) w wozach me­
blowych, pod eskortą licznej służby dworskiej i u- 
rzędników bibliotecznych do nowego przybytku, gdzie 
będzie daleko dostępniejszą dla uczonych badaczów.

Z dniem 1 b. m. otwartą została w XV. dziel­
nicy (Goldschlagstrasso) c z t e r n a s t a  l u d o w a  bi ­
b l i o t e k a  i oddaną do publicznego użytku. Posiada 
obecnie 7.000 tomów treści beletrystycznej i nauko­
wej, a wkrótce zostanie skompletowaną do lOTOOO 
tomów. Zowie się „Biblioteką Arnetha* (Arnetłi-Bi- 
bliothek) na pamiątkę po zmarłym prezydencie tutej­
szego Towarzystwa oświaty lud. i akademii umiej., 
prof. Alfredzie Ąrnocie. Za 20 lin), miesięcznie lub 
2’40 kor. rocznie każdy ma prawo wypożyczać ksią­
żek, ile mii się podoba. Biblioteka jest codziennie 
otwartą wieczorem od godz. G—9. Z powodu obni­
żenia subwencji miejskiej z 3.600 zł. na 50G zł. na­
stąpiła 3-letnia przerwa w zakładaniu filii bibliote­
cznych stow. („VolksbiIdungsverein"). Gdy przedtem 
rok prawie nie minął, aby nie powstała nowa ludowa 
biblioteka, teraz od czasu przyjścia w magistracie do 
władzy klery kałów i chrześcijańsko-sooyal uycli — ro­
sną kościoły i kaplice, ale o bibliotekach ani stycliu.

Gdy magistraccy dyurniści zeszłego tjgodnia, 
udali się z prośbą do burmistrza Luegeru, aby im pła­
cę dzienną podwyższył propercyouainie do wzrastają­
cej drożyzny najpotrzebniejszych środków spożywczych 
odpowiedział im p. burmistrz z jowialnym uśmiechem: 
„Ależ — kapusta i kartofle wcale nie podrożały!.."

W miesiącu lipcu przebywało w tutejszych ho­
telach 42.917 obcych, t. j. o 3.000 więcej, niż tego 
samego miesiąca w roku przeszłym. Z tego Austrya- 
ków i Węgrów 28.928, zaś obcokrajowców 13.989. 
Z  Rosyi — w co wchodzi Kongresówka — zatrzy­
mało się tu 3519, (o 982 więcej niż w r. z.), z Ame­
ryki 1515 — po większej części turystów pod prze­
wodnictwem kompanii Cooka. Najmniej było Szwedów: 
s z e ś c i u .  Donosi o tom Wiener Yerein far Stadl- 
interessen and Fremdenverkehr.

Według sprawozdania fizykatu miejskiego zma­
rło tu w miesiącu lipcu 2886 osób. Z tego 53'57 prc. 
płci męskiej, a 46 43 prc. żeńskiej. Największą jest 
liczba chorób narządów trawienia. Podejrzanych wy­
padków było 89. Obdukeyi sądowych było 25, sani- 
tarao-policyj nycli 64.

Na cmentarzu w Matzleiiisdorfio odkryto nagro­
bek starego wiedeńskiego humorysty i poety M. G. 
S a p  h i r a, zmarłego w 1858 r. Na kamieniu czytelny 
jest jeszcze upzony przez samego poetę napis:

„Jleine Seele, Herr, leg'ich in  D oim  R and  — 
Wenn JJu mich einru/fst in Dein Słernenlatul. Z n  

jeder Stand, m  jedttr Zc.il — B in  ich a u f Dńueti 
R u f  bereit. Ich bin mir keiner Sand' beioust — Din 
in der Todesstund beengt die Brust. — Was ich im  
dunklem Lebensgang — Oeirrt, gefehlt tnein Lebe- 
tang — Yergib es mir in  Onad’ und Huld  — Denn 
Irrthum war es und nicht Schnld

■Więziesde królolbójęjr.
W jodnem z pism wiedeńskich opisuje hr. Marta 

Freddi z Medyolanu więzienie, w klórew morderca 
króla Humberta, Gaetauo Brosei, ma odpokutować 
swą zbrodnię. Kara jest tak okropna, że trudno dzi-

M I l U  LUDWIG
Lwów. plac Maryaokil. 8.

la sezon wiosenny \ letni M a te ry e  w e łn ia n e , B a ty s ty ,  Zeph Lrłj 
Folie PerJia le , S a ty n y  n a jin o d n ie js z e  

w wielkim wyfeerae polieca



„SŁOWO POLSKI^ Nr. 417 z dnia 7 września 1900. 8

wie się mordercy, który wolałby raczej zginąć na 
szafocie. Oto jej pobieżny obraz.

Guetano Bresci zostanie pomieszczony w wię­
zieniu Santo Stefauo albo Portalougone. Pierwszych 
siedm lat spędzi w zupelnem odosobnieniu w swej 
celi, nie zamieniając z nikim ani jednego słowa. Za­
jęcie jego w tym okresie czasu ma być tego rodzaju, 
aby nie dostało mu się do rąk żadne narzędzie meta­
lowo, oraz by nie było przytem potrzeba żadnego 
natężenia muszkółów ; prawdopodobnie będzie to wy­
platanie ze słomy lub coś podobnego.

Po tych pierwszych siedmiu latach zupełnej 
samotności, ma być przyłączony do innych więźniów, 
ale i teraz nie przestanie go obowiązywać nakaz 
zupełnego milczenia.

W wymienionym siedmioletnim okresie nie uj­
rzy ani razu ludzkiego oblicza, z wyjątkiem nastę­
pujących trzech wypadków: 1) dyrektora więzienia, 
jeżeli zdoła uzyskać posłuchanie; 2) lekarza w ra­
zie, gdyby zachorował; 3) księdza, gdyby umierał.

Zwyczajne cele mają szerokości 2 m. 25 cm., 
długości 4 m., a wysokości 3 m. Skutkiem tego ma 
więzień około 27 m. kubicznych powietrza dooddy- 
chania, które odświeża się jednem, jedyuem okienkiem, 
otwieranem ku górze. Okienko to dozwala też wię­
źniowi widzieć nad sobą kawałek nieba. Cela za­
mknięta jest żelaznemi drzwiami, a nadto jeszcze 
kratami.

Wewnątrz znajduje się łoże, składające się 
z żelaznego obramienia i z materacu, wypełnionego 
trawą morską. Na dzień łoże to jest łańcuchami 
przywiązane do ściany tak, aby skazaniec u;e mógł 
się na niem wyciągnąć.

Każdy więzień otrzymuje dzban na wodę, mie­
dnicę, dwa kubki (jeden na wino, drugi na oliwę), 
talerz na mięsę, miseczkę na zupę i garnek. Wszyst­
kie te przedmioty sporządzone są z gliny. Wolno 
mu mieć także grzebień i szczotkę. Na murze ka­
żdej celi wypisany jest numer jej mieszkańca.

Sypialnia takich skazańców, którzy przez dzień 
są zajęci w wspólnych pracowniach — ma długości 

;2 m. 30 cm., szerokości tylko 1 in. 35 cm., a wy­
sokości 1 m. 8 cm. Nie ma tu ani drzwi ani okien, 
;są tylko kraty żelazne, przez które wciska się do 
tej klatki światło z obszernego korytarza. Umeblo­
wanie jest już obfitsze: łóżko, drewniana lawa i wie­
szadło na ubranie.

Dzienne pożywienie skazańca składa się z 100 
gramów pad ty (rodzaj maccaruni i klusek) i z 600 
gr. chleba. \V niedzielę otrzymują więźniowie rosół 
i kawałek mięsa. W  dni uroczyste, trzy lub cztery 
razy do roku otrzymują także nieco wina. W pierw­
szym okresie więzienia wolno skazańcom kupować 
sobie codziennie za o centimów (około 5 helerów) 
coś lepszego (1) do jedzenia. Później kwota ta  na 
polepszenie wiktu podnosi się do 25 centimów.

Skazańcom, którzy znajdują się w ustawicznej 
samotności, dozwolona jest raz do roku półgodzinna 
r,zmowa z krewnymi. W późniejszym okresie do­
brodziejstwo to spotyka ich co sześć miesięcy.

liogulamin jest tak ostry, że skazańcom mija 
wszelka ochota buntu. Opornego czekają bardzo su­
rowe kary : zupełne zamknięcie w celi od 6 miesię­
cy do 5 lat, dla więźniów skazanych na dożywotnio 
więzienie, kara tan ie  może być niższą, aniżeli 8 lat, 
am może być rozciągniętą także ua dożywotnie 
zamknięcie w znpeiuem odosobnieniu.

Do zwyczajnych kar należą: „cela karna o
chlebie i wodzie", „kaftan bezpieczeństwa" i „cie­
mnica z kajdanami". Kaftan bezpieczeństwa zakła­
dają więźniowi na dwa do trzech dni, a zwalniają 
go tylko w chwilach, przeznaczonych na spożycie 
posiłku. Je s t to kaftan, którego ramiona na kształt 
worków, są z przodu związane, Do nich przymoco­
wane są dwa silne rzemienie, za pomocą których 
ramiona więźnia zostają skrzyżowane na piersiach i 
związane silnie na plecach, tak, że wszelki ruch 
staje się niemożliwym.

Kajdany na ręce i nogi bywają nakładane sto­
sownie do stopnia popełnionego przestępstwa i to aż 
do 10 godzin dziennie.

Wreszcie łoże karne ma być tak okropne, że 
autorka nawet nie czuje się zdolną do przedstawie­
nia mąk, sprawianych tym środkiem poskramiania 
skazańców.

Do więźniów nikt nigdy nie przemawia ich 
imieniem. Wyrzekają się go wraz z całą swą osobo­
wością i z wszystkiem, oo do tego było przywiązauo 
z chwilą przestąpienia progu więzienia.

Samobójstwo jest wprost wykluczone, a wszel­
kie usiłowania, zmierzające do tego, spotynają się 
z najsurowszemu karami. Nic dziwnego, że w tukiem 
więzieniu skazańcy najczęściej w przeciągu kilku 
iat giną z wycieńczenia sit, albo dostają się do do­
mu dla obłąkanych.

Przeciw pojedynkom.
Sprawa Tacoli-Ledóuhowski nie ucichła dotąd. 

Owszem zajmuje się nią coraz żywiej zarówno prasa, 
jak i ogół. W kołach katolickich panuje żywe poru­
szenie z powodu arbitralnego sadu, z jakim spotkali

się Tacoli Ledóchowski za to, iż zasadniczo odrzu­
cili pojedynek.

W kolach liberalnych znowu i w prasie tego 
odcienia traktują sprawę ze stanowiska humanitar­
nego, dochodząc ostatecznie do tej samej konkluzji, 
że przymus pojedynkowy w armii powinien uakoniec 
ustać.

Jedno z pism wiedeńskich zestawia przy tej 
sposobności przepisy kościelne i wojskowe, odno­
szące się do pojedynku.

Owoż przepisy kościelne karzą pojedynek wy­
klęciem (ekskomuuikacyif), od której to kary zwol­
nić może jedynie papież. Podpadają zaś tej karze 
nietylko wyzywający i wyzwany, lecz nadto wszyscy, 
w jakikolwiek sposób uczestniczący w pojedynku. 
( Constitutio Apostołicae Sedis Art. I I I  Pius IX .)

W szczególności zaś podpadają wspomnianej 
karze: 1. Wyzywający i wyzwany. 2. Wyzywający 
nawet w wypadku, jeżeli wyzwany nie przyjął poje­
dynku. 3. Ten, kto przyjął wyzwanie, chociażby po­
jedynek nie przyszedł do skutku. 4. Wszyscy, im 
których spada ciężar moralnej lub fizycznej współ 
winy, a więc: a) cornpliets (sekundanci, uczestnicy, 
towarzysze — ci, którzy pojedynek pochwalają, do 
niego nakłaniają itp.); b) pranhentes operam (ci, któ­
rzy do pojedynku dostarczają koni, broni, lokalu, 
opatrunków itp., dalej woźnicy, którzy świadomie 
przewożą zapaśników na miejsce orężnego spotka­
nia); o) praebentes fawrem  (ci, którzy wyzwanie 
dyktują, piszą, przesyłają, przenoszą, dalej lekarz, 
który świadomie udaje się ua miejsce pojedynku; 
dalej lekarz lub spowiednik, który świadomie w po­
bliżu, np. w sąsiednim domu, czeka, by w danym 
razie udzielić zapaśnikom pomocy.

5. Ci, którzy przypatrują, się pojedynkowi, a 
więc w pierwszym rzędzie świadkowie.

6. Ci, którzy na pojedynek zezwalają, lub — 
o ile to dotyczy osób, posiadających władzę, nie 
przeszkodzą pojedynkowi.

W  dalszym ciągu postanawiają przepisy ko­
ścielne, że kto padł w pojedynku, temu nie wolno 
udzielić kościelnego pogrzebu, chociażby nawet 
przed śmiercią okazał skruchę i przyjął sakra­
menty.

Takie jest stanowisko kościoła wobec pojedyn­
ku. Co do przepisów wojskowych, to mylne jest 
mniemanie, jakoby przymus pojedynkowy na nich 
się opierał. W kodeksie wojskowym nie ma ani 
wzmianki o tom, jakoby obowiązkiem oficera było 
bronić honoru swego pojedynkiem. (Przeciwnie XVIII. 
artykuł wojenny wyraźnie orzeka, że staje się win­
nym zaburzenia publicznego, kto wzywa, zachęca, 
lub nakłania do nieposłuszeństwa wobec zarządzeń 
władz publicznych. Skoro zaś władze publiczne cy­
wilne uważają na podstawie kodeksu karnego poje­
dynek za zbrodnię, przeto artykuł cytowany należa­
łoby właściwie stosować do każdego oficera, prowo­
kującego pojedy nek.

Niestety jednak praktyka daleko w tym wy­
padku odbiega od litery prawa. Ta praktyka nie­
tylko nie karze pojedynku oficerskiego, lecz wprost 
karze oficera, jeśli — jak rzecz miała się w sprawie 
Taeoli-LedóchowśŁI — pojedynku nie przyjmie, lub 
doradza nie pizyjąć, dopatrując się w tern ubliżenia 
godności stanu.

Rewizya tedy zastarzałego kodeksu wojskowe­
go — której domaga się opinia od tak dawua — po­
winna objąć nietylko prawo pisane, lecz także prawo 
zwyczajowe, ono bowiem, jak n. p. w kwestyi poje­
dynku, ma stanowczą przewagę nad prawem pi- 
sanem.

W zdegradowaniu kapitana Ledochowsluego wi­
dzi Czas „takt, wstrząsający do głębi podwalinami 
zasad każdego chrześcijańskiego społeczeństwa, a je­
śli społeczeństwo i prawo publiczne upadło tak nisko, 
że odwieczne przykazania uznaje tylko wtedy, jeśli 
są w państwowe paragrafy przyobleczono, to i w tein 
społeczeństwie jest to fakt, gwałcący konstytucję i 
zasady kodeksu karnego. Kodeks karny uznaje bo­
wiem pojedynek za zbrodnię, a Rbnstytucya zapewnia 
wolność religii i prawo swobodnego wypowiadania 
zdania w granicacli ustaw. Te artykuły koiistytueyi 
są czczym frazesom, jeśli nie zapobiegają takim 
krzywdom, jak ta, która spotkała oficera o nieskazi­
telnej czci i charakterze.

„Wiek XiX. — czytamy dalej w organie kra­
kowskich konserwatystów — szczycił się, że uchylił 
wszystkie przywileje i przesądy: ten jeden przesąd 
co do skutków odmówienia pojedynku, który w woj­
ska do XX-go wieku przetrwał, jest gorszy od wszy­
stkich innych, jakie kiedykolwiek panowały; to tuż 
wytępiony być musi, a tembard/.iej krzywd nie może 
być źródłem i saukcyą. W t- j  mierze nie może być 
żadnych koucosyj; społeczeństwo nasze, jako chrze- 
ściańskio, musi swym chrześeiańskiin posłom to swoje 
żądanie narzucić, i nie spocząć, dopóki w pmwo 
wojskowo nie zostaną wprowadzone clirześciauskie 
zasady".

Są to bardzo słuszne uwagi i żądania, szkoda 
tylko, żo — jak Naprzód z powodu nich zauważa — 
rzucają one równoczośuie dziwne światło na stałość 
przekonań Czasu.

Organ soryuli,styczny przypomina, jakie orgie 
reklamy wyprawiał ten sam Czas, gdy lir. Badeni

wyzwał Wolfa na pojedynek. Badeni, a później przy 
podobnej okazyi Włodzimierz Gniewosz opiewani byli 
w Czasie jako bohaterowie narodowi nie za co in­
nego, jak tylko za to, że się pojedynkowali. „Wtedy 
katolickie sumienie Czasu widziało W pojedynku 
cnotę, bohaterstwo 1“

I  my także nie przywiązujemy zbyt wielkiej 
wagi do oburzenia Czasu i wszystkich świętoszków 
razem. Zbyt się zdyskredytowali, by głos ich mógł 
zaważyć na szali. Ale zaważyć musi w końcu zgo­
dny protest wszystkich ludzi rozumnych i uczciwych 
przeciwko pozostawianiu w armii urządzeń, sprze­
cznych z duchem czasu, z humańitarnem poczuciem 
a nawet z przepisami prawa.

Czas odnowić przedpłatę!
która wynosi: 

WG Lwowie miesięcznie 2 kor. — h.
,, kwartalnie 6 „ — „

na prowincyi miesięcznie 2 „ 20 „
„ kwartalnie 6 „ 60 „

z dwukrotną wysyłką:

na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h.
„ kwartalnie 8 „ — „

Dostawa do domu we Lwowie 60 h.
Każda zmiana adresu . , . 40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje bez­
płatnie B ib lio te k ę  „ S ło w a  P o l­
s k i e g o złożoną z arcydzieł literatury na­
szej i obcej, w zbroszurowanych tomach, 

Obecnie rozpoczynamy wydawnictwo zna­
komitych, a tak mało znanych, „Wykładów 
Adama Mickiewicza o literaturze słoiciańskiej*.

Nowi prenumeratorzy mogą otrzymać 
wyszłe już tomy Biblioteki po cenie zni­
żonej, na okładce uwidocznionej.

, 6

Kronika miejscowa.
Lwów, 6 września,

tJu tro .
— 7 września. Piątek, Reginy p, — Waritolomuja.
— Wschód słońca o godzinie S minut 32, zachód o

minut 22.

Gminie m. Lwowa przyznała dyrekoya fun­
duszu propinacyjnego [i roszoną 4 prc. pożyczkę w kwocie 
500.000 kor., zwrotną 1 sierpnia 1901 na inwestycye 
w myśl uch wał Rudy miejskiej z 29 marca i 5 kwie­
tnia b. r.

W sprawie zaprowadzenia włośoi ren­
towych. odbyła się wczoraj po południu o godzinie 
4, w dep. III. Wydziału krajowego, pod przewodni­
ctwem radcy Onyszkiewicza poufna konferenoya, 
w której wzięło udział kilku tutejszych adwokatów. 
Przedmiotem obrad były sprawy czysto jurydyczne.

Dyrekcya państwewej szkoły przemy­
słowej we Lwowie ogłasza, że wpisy uczuiów i uoze- 
nic ua rok szkoluy 1900/901 ua naukę całodzienną, 
mianowicie na oddziałach: stolarstwa budowlanego,
stolarstwa meblowego, tokarstwa, ślusarstwa budowla­
nego, ślusarstwa artystycznego, snycerstwa (rzeźby 
w drzewie), malarstwa dekoracyjnego, rzeźbiarstwa de­
koracyjnego, luifeiiustwa i koroukarstwa, oraz na nau­
kę dzienną, ale tylko w pewnych dnineli i godzinach 
tygodnia odbywać się będą: w sobotę d. 15 września 
br. od g. 9— 12 i od 3— 5, oraz w poniedziałek d. 
17 września b. r. od g. 9— 12 i od 3— 5 w gmachu 
szkolnym (ulica Teatralna) w sali posiedzeń na I. 
piętrze.

Wymuszenie. Trzynaście lat licząca piastunka 
dzieci niejakich Ciunmrów, dozorców domu przy placn 
Kapitulnym 1. 3 —  Maryn Meder, wyszła na Rynek 
z dzieckiem. Spotkała tam znajomego pomocnika mu­
rarskiego, Jana Moroza. Ten zapytał Maryi, u kogo 
służy, potem zaś, Izy państwo jej mają ładnie urzą­
dzone pomieszkanie. Nai wna Maryn jęła wychwalać ko­
żuch z białych baranów swojego pana. Z opisu już 
musiał ten kożuch podobać się Janowi Morozowi, bo 
odprowadził Mederównę aż do domu, u upewniwszy się, 
żo nikogo nie mu w pomieszkaniu —  nakazał dzie­
wczynie, by mu natychmiast wyniosła kożuch, bo inar 
czej... on jej coś zrobi.

Przestraszone dziewczę uuzyuilo rzeczywiście za­
dość życzeniu Moroza. Gdy go w kilka godzin areszto­
wano, sprytny młodzieniaszek nie miał już ani kożu­
chu, ani pieniędzy —  wyparł się nawet wszelkiej zna-

M a y a ( (  antiseptyczna woda do ust, najlepszy śroekk do konserwowania zębów i jamy 
ustnej w flaszkach po Ul kor. i JL kor. 3 0  bu

SJjdad w aDtece Krzyżanowskiego we Lwowie. Kaźmierzowska 26.
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jomości z Medcrówna ' .D . jounak oddano go
do aresztu.

Dwie rady. Pod adresem lwowskiego magi­
stratu wysialiśmy juz tyle próśb, tyle uwag, że do za­
łatwienia ich wszystkich trzebaby chyba wydelegować 
speoyaluą komisye, z nieograniczonym mandatem, ze 
wzglądu zaś na wyczerpanie funduszów pożyczki dzie- 
sięciomilionowej, trzobaby sięgnąć do nowych źródeł 
zloia. Przyznajemy to chętnie, jak również wierzymy, 
że drobnymi często wydatkami dałoby się nieraz usu­
nąć to i owo złe, dokuczające mieszkańcum, niejeden 
lament mógłby zostać złagodzouym. Codziennie zasy­
pują nas mieszkańcy miasta foliałami o nieporządkach 
na tej lub owej ulicy, o braku choduików, nieoświe- 
tlaniu ulic i t. d., — na dziś jednak usuwamy te żule, 
a koncentrujemy na chwilę uwagę dokoła nowego 
teatru. Od strony skarbkowskiego gmachu tereu się 
obniża, ażeby „dzieło sztuki" wydało się większem, 
równocześnie zaś z tylu, od pl. Goluchowskiego, p o d ­
w y ż s z a  s i ę  p o z i o m  u l i c y ,  bo tego wymagają 
znowu inne stosunki...

Ale zmierzamy do rad: Otóż, czy przy manipu- 
lacyi z poziomem ulicy nie możuaby już teraz zapro­
wadzić bruku z kostek drewnianych dukola teatru. 
Wiadomo, że ruch kołowy w tej części miasta jest 
bardzo wielki. Tramwaj kouuy, stauya dorożek, dalej 
wielki ruch wozów ładownych, ciągnących na dworzec. 
Hałas nie bardzo pożądany w miejscu, gdzie powinna 
panować bezwzględna cisza, W ar to by o tem pomyśleć.

1 sprawa druga.
Wspaniale oświetlenie zaprowadzono na ulicach: 

fehu/szałfcowskiej, Słowackiego, Sapiehy itd., a zapo- 
muiauo o tem, że za miesiąc nowy teatr stanie — 
w'pełnym blasku —  wobec naftowego oświetlenia 
swego przedsionka — Walów HebńriWteich. Jeżeli zaś 
dotychczas paliły się tam zapomniane przez gazownię 
kaganki unltowe o brudnych zakopconych szkiełkach, 
to może teraz, gdy czas jeszcze, p. Teodorowicz, któ- 
leinu miasto tak wielo zawdzięcza ua punkcie oświe- 
tlonia ulic, zechce się zająć zaprowadzeuiem na tych 
Walauh innego, lepszego światła. O, bo nowemu 
teatrowi potrzeba będzie dużo światła!...

Stosunki pooztowc. Od jeduego z naszych 
prenumeratorów otrzymujemy następujące doniesienie/ 
„Dnia 4 sierpnia br. w Żydaczowie nadano do mnie 
przesyłkę (pilną), a otrzymałem ją dopiero 4 września 
br.! Na dowód załączam oba rewersy. Nadmieuiam też 
przy sposobności, że z wyslauyuli odemuie dó Żyda­
czo wa siedmiu, wyraźnie siedmiu listów, w przeciągu 
kilku dni —  otrzymano tylko dwa ! GdUie wiun leży, 
czy ua poczcie tutejszej, czy żydaczowskiej, nie 
wie ora

Może zbadaniem sprawy zajmie się dyrekeya 
poczty.

Przerwana drzemka. W miejscu oparkauio- 
uem, przy pl. św. Teodora, zamierzał spędzić noc 
Grzegorz Nagrodzki, wyrobnik, bez zajęcia. I tam go 
jednak dostrzegło argusowe oko agenta policyi. Bieda­
ka zwleczono z posiania, które stauowila wilgotna zie­
mia i przetransportowano do aresztów policyjuych. Czy 
tam może mu być wygodniej, wielkie pytauie.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -J- 13* R,

Kronika krajowa.
Ku czoi Łiebknechta urządza w Stanisła­

wowie partya socynluo - demokratyczna w robotę duia 
S b. m. uroczysty obchód w teatrze. O Liefcknecheie 
mówić będzie kund. adw. p. Seiufeld; wykład zaś na 
temat „Lieb knecht a Polacy** wypowie p. Witold Ro­
ger. Resztę programu wypełnią produkeye wokaluo- 
deklnraacyjne.

Stryj. Wczoraj na stacyi kolejowej wykoleił się 
znowu wóz osobowy. A więc w przeciągu jednego ty­
godnia mieliśmy nż trzy małe karambole.

Rada miejska na ostntuieui posiedzeniu oddala 
budowę gmachu szkoły ludowej budowniczemu p. Jó­
zefowi Turkowi. Gmacb dwupiętrowy stanie przy ulicy 
Kuchauowskiego i będzie się zaliczał do piękniejszych 
budyuków w naszem mieście.

Sanok. Dnia 10 wrześuia b. r. odbędzie się 
w tutejszym sądzie obwodowym rozprawa karua apela­
cyjna przeciwko adjuuktom sądowym w Brzozowie 
Drzymalikowi, Dudrowiuzowi i Bejuarowiczowi, przeciw 
którym wystąpił adwokat dr. Dauioc.

W  Jaśle przy ulicy Kościuszki otwarta została 
wystawa krajowej szkoły koszykarskiej ze Skołyszyna. 
Wystawa trwać będzie dni 14, a czysty dochód ze wstę­
pów przeznaczony został na wspomożenie biednych 
uczniów szkoły w Skołyszynie.

W ykopane kośoi. Na placu św. Ducha w Kra­
kowie przy rozkopywaniu gruntu wykopauo onegdaj 
wielką ilość kości ludzkich i czaszek. Jak wiadomo, 
cały plac św. Ducha był przód wiekiem cmentarzem 
szpitalnym. Odnalezione kości będą przeniesione nu 
cmentarz.

Nowy Sącz. Tuczyła się tu przed sądem przy­
sięgłych, pod przewodnictwom radcy p. Pisztka, roz­
prawa przeciw Wojciechowi Guiaileckiemit, Skouzorow- 
skiemu, Nowakowskiemu i trzem wspólnikom, wszyst­
kim włościanom z Mogilna, pud Grybowem, oskarżo­
nym o zbrodnię oszustwa, popełnionego przez wyłu­
dzenie z Kasy zaliczkowej w  Grybowie pożyczki w Lwo- 
cio 1200 koron i 600 koron, podstawiając pod falszy- 

iwemi nazwiskami ręczycieli i poświadczając fałszywie 
(tożsamość tych osób. Po przeprowadzonej rozprawie 
|trybunał skazał Skoczorowskiego i Nowakowskiego po 
U  miesiące, Guiadeckiego zaś na 3 miesiące ciężkiego

więzienia, uwalniając resztę trzech w zupełuości od 
oskarżeniu.

W Krynioy ua dochód budowy wieży często­
chowskiej odbył się przód kilku dniami wieczór humo­
rystyczny p. Wostrowskiago, artysty teatru lwowskiego, 
oraz Wojciecha Wróblewskiego i Konstantego Soliń- 
skiego. Artyści grali z werwą i humorem, zbierali też 
zasłużone oklaski. P. Wróblewski monologiem „Dyabel 
w Galicyi" i „Pożarem w malem miasteczku1* zdobył 
sobie uznanie.

Na dochód budowy wieży padło z czystego do­
chodu 192 korou.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  z w ra c a .
A g e n tó w  do zbierania o;;toszoń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a o y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

H a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada admmistracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub kurty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y  p in y  w a n tę  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o ra  s o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r a  w.

„ W  p ó łc ie n iu “. Taki tytut nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Pclskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. Kos­
s o w s k ie g o .  (8U str. 254. — Cena 1 ztr. 50 ct.) — 'ltjjjpż au­
tora powieść z życia dziennikarzy jni. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór pouzyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

S to w a r z y s z e n ie  „ O w ia z ć a “ urządza w sobotę, dnia 
8 września wieczorek z tańcami w  wielkiej sali. Początek o go­
dzinie S wieczorem.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Rada szkolna okręgowa w No­
wym Targu na posady katechetów: w Nowym Targu przy szkole 
żeńskiej, tamże przy szkole męskiej, oraz przy szkole mieszanej 
w Zakopanem. Termin i", ; aż-u-mnika.

P ■ t:>. o Kręgowa w Przemyślu celem stałego obsa-
Jconia posady katechety obrz. rzym. kut. w 6 klasowej szkole 
żeńsKiej im. św. Jadwigi w Przem yślu; posady katechety obrz. 
rzym. kat. w 4-klusowcj szkole męskiej i 4-klusowej szkole żeń­
skiej im. Konarskiego w Przemyślu, tudzież posady katechety 
obrz. rzym. kat. w 4-klusowej szkole męskiej im. św. Jana Kan- 
tego „ha Zasaniu" w Przemyślu. Termin do 15 października

Rada szkolna okręgowa w Kosowie na posady nauczy­
cieli religii obrz. rzym. kal. i  gr. kat w Kosowie i Kutach, oraz 
nauczyciela religii mojżeszowej w Kutach. Termin podań do 15 
października.

W  a d m in i s t r a c j i  n a s z e j  złożyli na odbudowanie 
wieży na Jasnej Górze p. Stanisław Nowak 10 kor., p. Koro- 
ateńska 2 kor., p. Jadwiga Steczkowska 4 kor, Regina Mikolasch 
10 koron, Kazimiera Kropiwnicka 1 kor.

Na sunatoryum w Zakopanem dla młodzieży szkolnej ze 
skłudki u Jankowskiego 1 kur. 00 h. na ręce Sz. Teodorowicza.

„Sybir" wystawa jedynych w bwoim rodzaju 
obrazów i szkiców z życia zesłańców 1863 r. przez 
A. Sochaezewskiego nialarza-sybiiaka. Otwarta codzien­
nie od 9-tej rano do 9-toj wieczór płuc Akademicki 
1. 5. Polecamy zwiedzenie tej wystawy szczególnie mło­
dzieży szkolnej.

Wooec napływu zwiedzających przeważnie w go­
dzinach wieczornych, wystawa obrazów A. Sochacze­
wskiego jest od 1 września oświetlona światłem 
auerowskieiu do godz. 9 wieczorem.

G ł a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Krakówa 
sprzedaje nowe fortepiany ud ztr. 300, nowe pianiu) 
od zlr. 300. nowe liurmouie od złr. 5 0 .

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s o w -  
sfci. „Moja córka". Ceua 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „Psyche** zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A h g a r - S o l t a u .  „Panna Siebierczauka”. Ceua 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel**. Cena 1 kor. „Przygotowaniu 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barotkowscy“ 
Ceua' 5 kor.

Zapiski literackie i artystyczne.
Antoni Lange. Studya i wrażenia. Warszawa, 

nakład Jana Fiszera. 1900. Str. 297.
P. Lange jest jednym z wybitnych poetów na­

szych egzotycznych i niepospolitym znawcą literatur 
swojskiej i obcych. Są nawet tacy, którzy w nim wi­
dzą więcej orudytę, niż poetę, wszyscy muszą przyznać 
rzadki zmysł piękua i dar syntetyczny. Podziwialiśmy 
te zalety w „stiidyach nad literaturą francuską**, na 
szerszą skalę rozwija je w tomie obecnym.

Rozprawy w nim zamieszczone są dwojakie: 
w jednych są ruzważaue tajemniczo kwestye geniusza, 
w drugich —  tajemnice ducha współczesnego, poszu­
kującego syutezy dla siebie, „ideału". Do pierwszej 
kaiegoryi nałoży popalaryzacya poglądów obcych / „Po­
eci o geniuszu**, „Twórczość i obłęd** i teoretyczno roz­
ważanie metafizyki sztuki, oraz stosunku jej do przy­
rody; dochodzi do rezultatu, żo w geniuszu ujawnia 
się jedność wszechświata i zjednoczenie zupełno duelm 
i natury w oderwaniu od celów prakt; - -i> uh —  dla 
uudpraktycznych, z intenzywnością, która daje najwyż­
szą rozkosz, ale i najwyższe cierpieuia.

Ciekawsze dla uns są rozprawy drugiej kalego- 
ryi. W jednej przeciwstawia autor poglądy Tarde’a 
(„Chiński komunizm”) ideałom Nietzschego, tj. pragnie­
nie wielkości, heroizmu, namiętności, upojenia— przy­
czyni zbyt sobie Nietzschego upraszcza. Bardzo dobre 
są charakterystyki Ruskińa, teoryi bohaterów Carlyla. 
W tajniki twórczości pierwotnej wprowadzają rozpra­
wy „z poezyi ludów dzikich" i „z dziedziny twórczości 
ludowej**. Są analogie pomiędzy wszystkimi Indami i 
wiekami, które pozwalają wyciągać jednolite kouse- 
kweucye psychologiczne.

Dla nas uajciekawsze są rozprawy* o polskiej po­
ezyi wspułozesuej. Dnjo autor krótki przegląd prądów 
Paruasu od powrotu fali uczuciowości romautyczuej. 
Jasne widzenie rzeczy, właściwej epoce pozytywisty­

cznej, przeniosło się ze świata zewnętrznego— wewnątrz 
i wytworzyło poezyę refleksyjno-filozoficzną i analizn- 
jącą —  oto główna tajemnica procesu, którego jeste­
śmy świadkami.

Na poglądy szau. autora nie zawsze można się 
pisać, pobudzają jednak do myśleuia i wzbogacają na­
szą wiedzę. O tu głównie Lungemu chodziło; unika 
też stylu lejletonowego, tonu poufałej gawędy, stara 
się natomiast o ścisłość naukową Szkoda, że poskąpił 
przy tem o d c z u c i a  poezyi —  lepsiy to przs. wodnik 
estetyczny, niż rozumowanie. (w)

Z obcych stror\.
Dr. Lueger w Paryżu. Burmistrz wiedeń­

ski dr. Lueger, zdecydował się ostatecznie udać się 
do Paryża na wystawę w towarzystwie wiceburmistrzu, 
sekretarzu magistratu i jednego radnego na zaprosze­
nie paryskiej rady miejskiej. Przybędzie ou do Paryża 
d. 23 hm.

Czeski Krupp, w tych dniach zmarł w Pra­
dze jedeu z najwybitniejszych przemysłowców uietylko 
czeskich, ale w całem państwie uustro-węgierskiem: 
Emil Szkoda. Pochodził z Cliebu. Ukończywszy studya 
teelmiczue w Pradze i Sztutgardzie, objąi posadę inży­
niera w fabryce maszyu hr. Waldsztyna, którą w dwa 
lata później sum zakupił. Pracowało wówczas w tej 
fabryce 33 ludzi. Z czasem fabryki Szkody tak się roz­
winęły, że w roku zeszłym powstało Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem 25 milionów koron, z czego ua 
samego Szkodę przypadało akcyj ua 13 miliouów koron. 
Wyroby stalowe Szkody wysyłają do Niemiec i Anglii; 
w osobnym oddziale odlewają armaty. Fabryki Szkody 
dostarczają dział 1 broni armii i marynarce austryu- 
ckiej; działa wyrobu Szkody wysyłano do Ameryki pod­
czas wojny z Hiszpanią, do Japonii, Anglii, a obecnie 
do Chin. W zeszłym roku Emil Szkoda został miauowa 
ny członkiem izby panów. Zmarł w 61 roku życia.

Spuścizna literacka po Nietzaohe’m 
składu się z 51 zeszytów treści filozoficznej, 64 ze 
szkicami i notatkami treści różuoj, 16 rękopisów wy 
drukowanych, 157 zeszytów różnego formatu i kilku 
tuzinów tek z pojedynczymi kartkami. Stanowią oue 
utworzone i uporządkowane przez siostrę zmarłego, 
panią dr. Foster, oraz d-rów Koegei i v. O. Holleu, 
muzeum Nietzschego w Wejinarze, gdzie zin.irly od r. 
1897 mieszkał pod opieką tejże siostry, która po śmierci 
męża przybyła z Paragwaju, celem pielęgnowania nie­
uleczalnie chorego brura. Poprzeduio mieszkał Nietzsche 
przez lat sietlem w Naumburgu u matki.

Szkolne kasy o izosiędności w Boayi. Ce­
lem możliwie juknajlcpszego i juknajdokładniejszogo za­
poznania wszystkich nuuczycieli i uczniów z nowowy- 
dauymi przepisami o szkoluych kasach oszczędności, 
polecono przedsięwziąć odpowiednie środki dyrektorom 
średnich zakładów naukowych i szkół ludowych.

Fernando de Glmat, były członek ambasady 
hiszpańskiej w Pekinie, cpowittdu w jednym z dzien­
ników madryckich historyę powstania w stolicy Chiu 
klubu Europejczyków, założonego przez nieżyjącego 
już dziś b. posła niemieckiego, barona Kettelera. Do 
niedawna w Pekiuie były tylko cztery poselstwa: ro­
syjskie, najdawniejsze angielskie, francuskie i amery­
kańskie. Dyplomaci zagruuiczui pi u wadzili w stolicy 
Chiu bardzo monotonny tryb życia, który zmienił się 
niewiele uuwot po zuaczuem pomnożeniu liczby po­
selstw. Stosunki towarzyskie były sztywne, nie łączo­
no się w kółka dla wspólnych celów rozrywki. Dopie 
ro zamordowany zdradziecko przez bokserów barou 
Ketteler zdołał w drzemiące życie towarzyskie pekiń­
skiego kółka dyplomatyczuego tchnąć życie nowe.

Po zwalczeniu wiełu truduości, stawianych przez 
chińskich właścicieli gruntów i domów, udało się wre­
szcie posłowi niemieckiemu nabyć mamy barak w są­
siedztwie „ulioy poselstw**. Żony i córki posłów za­
jęły się jakjem tukiem umeblowaniem nowego przy­
bytku życia towarzyskiego i oto puwstal klub, który 
później rodziuom dypiuinatów w Pekinie dostarczał 
niejednokrotnie sposobności do ożywiouego przepędza­
nia czasu. Między iuuemi urządzano tam w miesią­
cach zimowych ślizgawkę, na której łyżwowauo za­
wzięcie, ku wielkiemu zgorszeniu okolicznych miesz­
kańców, którzy natarczywie domagali się od władz 
swoich zniesieuia „dyubelskicli urządzeń** w klubie 
poselskim. Drobny ten szczegół był niejednokrotnie 
przedmiotem najzupełniej poważnie przez władze chiń­
skie traktowanych zatargów dyplomatyczuych. W r. b. 
baron Ketteler zamierzał wybudować gmach osobny, 
goduy nazwy „klubu dyplomatów11 w Pekinie. Śmierć 
jego odwlokła jednak projekty ua czas prawdopodobnie 
dłuższy.

W ystawa autografów muzycznych, urzą­
dzona w Paryżu przez p. Karola Malherbe, archiwa- 
ryusza Wielkiej Opery, jest już prawie gotowa. Obfity 
zbiór zawiera około li>U0 autografów w dwóch dzia­
łach: kompozytorów zmarłych i żyjących. Malherbe dał 
też i swoją ceuuą kolekcyę, która obejmuje liczne au­
tografy z VII wieku, nadto cały szereg z w. XVIII. 
i XIX. Są tam uietylko przypadkiem nabyte urywki, 
lecz bardzo dużo całych symfouij. Z rękopisów Mozarta 
up. znajduje się utwćr, który uapisal, mając lat 7, dwa 
egzemplarze kwintetu na instrumenty d ęte , szkic i 
ostateczny odpis, oraz własnoręczny list do ojca 
z oznajmieniem,, że zdaje mu s ię , iż jest to najpię­
kniejsze dzieło, jakie stworzył. Z kompozytorów żyją­
cych nadesłał dotąd Vordi stronę „Don Carlosa", Saint- 
Snens niewydany dotąd utwór fortepianowy p. t. „Le 
rnisseau**. Do każdego rękopisu dołączony je s t wizeru­
nek kompozytora,



„SŁOWO POLSKIE" Nr 417. z dnia 7 września 1900. 5

38 milionów za ubezpieczenie. Krćl Hmn ■ 
bert byt ubezpieczony w towarzystwa, li aselcurnoyj- 
nyoh włoskich i amerykańskich na 38 milionów lirów. 
Z tej sumy królowa-wdowa otrzyma 10 milionów, a 
król Wiktor Emanuel resztę tj. 28 milionów. Nowy król 
zwrócił się do tych samych towarzystw z żądaniem 
przyjęcia go do asekuracji na taką samą sumę 38 mil.

Konkurs na operę ogłasza dyrekcya „Moody- 
Manners Opera Company" w Londynie. Nagrody wy­
znaczono dwie po 250 f. sz t .: jedna przeznaczona 
jest wyłącznie dla kompozytora angielskiego, —  
druga dla kompozytorów wszelkich narodowości. Bliż­
szych iuformacyj dostarcza kauuelarya wymienionego 
teatru.

« Rozmaitości.
Kanton. Niepokojące wieści, nadchodzące w osta 

tnicli cznsnoh z Kantonu, zwróciły zuowti na to mia­
sto uwagę osób, zajmujących się żywo wypadkami, 
za h idzącymi na dalekim Wschodzie.

Kanton wznosi się nad rzoią tego samego na­
zwiska, w odległości 70 mil od jej ujścia do morza. 
1'ostępu broni potężua forteca na wyspie Wau-Toug 
i p^rę fortów nadbrzeżnych, uzbrojonych w dz'ala 

ajnowszej konstrukcyi. Miasto jest rozlegle, posiada 
ulice długie, proste a wąskie (niektóre z nich mają 
zaledwie 15— 20 stóp szerokości). Domy jednopiętrowe 
po większej części budowano z cegły, miewają często 
i>c dwu i trzy dziedzińce, oraz osobne zabudowaniu 
ni składy towarów i na m . skanio dla kobiet. Skło­
nów jest dużo nn knżdej ulicy. Most, a na nim brama 
żelazna, dzieli miasto chińskie od kolonii europej- 
■Jej. Tu dzielnica miasta powstała dopiero przed 
-tordziestu laty. Gdy w roku 1857 po zdobyciu Kan­
onu przez wojska angielskie, okazało się, że istuie- 
oe poprzednio domy cudzoziemslc e uległy zniszcze­
li, na odbudowanie dzielnicy, już znacznie większej, 

zajęto płaskie bagna, w miejscowości zwanej Szli-uiiu. 
Nasypy z kamieni i ziemi oraz wykopanie kanałów, 
iuzouiienilo baguiska w sztuczną wyspę, na ktOrej 
.■zniesiono bulwary, przystanek i gmachy okazale, 
ló/.isiaj Sza-miu zaludniają wilie eleganckie, porządne 
hotele, magazyny i sklepy. a wzdłuż szerokich, do­
jrzę utrzymanych ulio, ciągną się rzędy ładnych, roz­
łożystych drzew. Wschodnia różuoroducść wyznaniowa, 
inznncza się w Kantonie jaskrawiej, niż w innych 
miastach portowych chińskich. Liczne pagody Buddy 
i Koufucynsza, świątynie bóstw indyjskich, muzułmań­
skie meczety, nadają wyglądowi miasta oryginalny 
charakter nadzwyczajnej innluwniczości i fautazyi. 
Wśród osobliwości Kantonu, warto wymienić dom 
sprawiedliwości, arsenał, więzienie, czyli „miasto 
śmierci" i wielki rynek, na którym tracą przestępców.

W roku 1856 wskutek napadu Chińczyków na 
mały statek angielski „Arrow", na wodach Kantonu, 
wywiązały się poważne zawikfciuia dyplomatyczne, 

[które doprowadziły do powszechnie znanej, paroletniej 
wojny. Ludność Kantonu oceniają na 1,600.000 uiie- 
azkańoów.

Rabunki w Chinach. Frarikf. Ztg. przypo­
mina rabunki, jakich w roku 1860, a nawet na dwa 
lata przed ówczesnym pochodem na Pekin, dopuszcza­
ły się wojska angielskie i francuskie, znajdujące się 
pod wodzą generałów: Hope Grant i Cousin Moutau- 
ban. Już w r. 1858, opowiada autor artykułu, że żoł­
nierze i marynarze francuscy i angielscy, wyprawieni 
do Chin, dla osłony handlu europejskiego, nazajutrz 
po przybyciu do Kantonu zachowywali się, jak zwy­
cięzcy, rabowali kosztowności, tak, iż musiano mary­
narzy odprawió na okręty. Wracali, przybrani w ubra­
mia chińskie, w kapeluszach mnudaryuów, oficerowie 
.szli na czele, nie hamując byuajmniej swawoli. Frnu- 
jcuzi urządzali koszary w opuszczonych pałacach, świą­
tyniach, klasztorach bonzów i pagodach; niebawem od­
kryli, że posągi bogów słnżą Chińczykom jako ognio­
trwałe kasy i postarali się uwolnić bożków od tego 
ciężaru, wybijając im dziury w plecach i wyjmując 
monetę —  z przodu posągi wydawały się nietknięte. 
Rabunek w Chinach jest nadzwyczaj ułatwiony, gdyż 
synowie pnństwa niebieskiego, jako ludzie praktyczni, 
umieszczają swoje futra, inuterye, kosztowności w in- 
stytucyach dobroczynnych w rodzaju naszych lombar­
dów, chroniąc je tein przed złodziejami i mólanii. Ra­
busie nie potrzebują chodzić od domu do domu, znaj­
dując wszystko na jednem miejscu, przytem oszczę­
dzają sobie wybuchów rozpaczy plądrowanych wła­
ścicieli ruchomości. Anglicy i Fraucuzi korzystali z tego 
bez skrupułu, nie powstrzymywani przez generałów. 
Wydano wprawdzie rozkaz oszczędzania cesarskiego 
pałacu letniego, ale mi rabunki patrzono przez szpary. 
Anglicy zarzucają Francuzom, że oni pierwsi zaczęli 
plądrować; bądź co bądź, lupy były olbrzymie, zni­
szczono takżo cesarską bibliotekę, zawierającą 10u 
tysięcy tomów, robiąc tem niepowetowany uszczerbek 
dla nauki.

Z  s i a l i  s a d o w e j .
L « iv 7 , 6 września.

(O zbrodnię podpalenia).
Zbrodnia podpalenia jest przedmiotem obrad 

foybunaiu przysięgłych w dniu dzisiejszym. Niesnaski 
fc> udział spadku między szwagrem i bratową są tłem 
fcprawy.

Piotr Genus z Kunina koło Żółkwi, był upra­
wnionym do objęcia 4[a części chaty, zamieszkałej 
przez Nastkn Genus, jego bratowę. Kłótnie, prowi- 
jzorya, bójki, wreszcie w styczniu b. r. wieczorem

dcm spłonął. Nastia rzuciła podejrzenie na szwagra, 
stąd temat rozprawy.

Genus, chłop sympatyczny, o poczciwie patrzą­
cych oczach, wypiera się wszelkiej winy, opowiada 
szeroko i długo o stosunkach swych z ś. p. bratem 
i bratową, że z bratem żył dobrze, że z początku 
i z bratową nie miał żadnej „suhordynacyi".

Kiedy brat leżał na śmiertelnem łożu, przyrzekł 
mu. że sprawi mu pogrzeb i rzeczywiście zastawił 
swój grunt na to.

Po śmierci brata przyszło do działu spadku, 
przyczum wskutek różnych układów oskarżony miał 
otrzymać 4/s części chaty i zamierzał się do niej 
sprowadzić. Te 4/o części chaty ubezpieczył oskar­
żony w Tow. krakowskiem na 200 zł.

Dnia 24 stycznia powstał w realności tej po­
żar. Nastia Genus twierdzi, że ogień był podłożony 
z zewnątrz. Słyszała szelest kolo strzechy. Pies 
ścigał kogoś w kierunku chaty Piotra Genusa, za­
raz zaś potem powstał pożar. Rzuciła się do ucieczki, 
ale drzwi były zamknięte z zewnątrz, tak, że z bie­
dą przez otwór w ścianie uciekła wraz z có­
reczką.

Oskrżony przyznaje, że były czasami kłótnie, 
z żalem jednak wota, że przecież ta  chata, to cały 
jego majątek. Wreszcie wykazuje świadkami, że 
w czasie Itry tycznym był w swojej chacie i wcale 
z niej nie wychodził, aż dopiero na odgłos pożaru.

Rozprawie przewodniczy radca P o d I a s z o c k i, 
oskarża prok. B i e r z e c k i ,  broni dr, D w e r n i c  ki.

Rozprawa potrwa 2—8 dni.

Stanisławów, 5 września.
(Zabójstwo).

Rzecz dzieje się na podkarpaciu, w Łanczynie. 
Powód zbrodni, jak najczęściej u naszego ludu, spór 
o grunt. Iwan Holijny „przystał do gruntu" u Anny 
Maciuk, z której córką się ożenił. Miała ona kawa­
łek gruntu, który dzierżawiła niejakiemu Andruszce 
za 5 zl. Po śmierci teściowej Iwan zapłacił Andruszce 
5 zl. a ten mu ów kawałek grunta oddal w posia­
danie. Piędź tej kamienistej ziemi stała się przyczyną 
zbrodni i zgonu człowieka, bo szwagier Iwana, Jura 
Maciuk zapragnął kawał tego gruntu mu odebrać. 
Położywszy Iwanowi 5 zł. na stole, oświadczył, że 
sam będzie dalej na tym gruncie gospodarował. Aby 
prawo swojo zaznaczyć, poszedł Ju ra  na ów kawał 
gruntu wieczorem kosić. Przyszedł Iwan z żoną i 
synem bronić swojego prawa. Jurydyczny spór zna­
lazł wyraz w krótkiej wymianie uderzeń pięścią i 
sękatego kija, którym ugodzony w głowę Jura  Ma­
ciuk, nazajutrz ducha wyzionął.

Od oskarżenia o zabójstwo podsądny został 
uwolniony, natomiast jednak skazany za przekrocze­
nie w obronie koniecznej życia na karę 5 miesię­
cznego aresztu.

Stanisławów, 5 września.
{Wyrok śmierci).

Onegdaj stanął przed ławą przysięgłych Juda 
Frost, 40 letni rzeźnik z Kałusza, ojciec dwojga 
dzieci, oskarżony o zbrodnię morderstwa, popełnio­
nego na Ghaimie Buchalterze. Czynu tego dokonał 
Juda Frost pod wpływom walki konkurencyjnej, w kłó­
tni sąsiedzkiej, wśród następujących okoliczności: 
Dnia 18 czerwca r. b. przywiózł niejaki Rettig do 
jatek Buchaltera mięso. Buchalter odważy! mięso 
i zapłacił ceuę kupna Rettigowi, kiedy zaś ten, po­
wracając przechodził kolo jatek Frosta, ton go za­
trzymał tłumacząc, że powinien był od Buchaltera 
więcej za mięso otrzymać. Na to nadszedł Buchalter, 
a dowiedziawszy się, o co idzie, zawrócił Forsta do 
swych jatek, a odważywszy mięso kupione, po raz 
wtóry przekonał go, że uczciwie za nie zapłacił. To 
dało oczywiście powód do sprzeczek pomię Izy oboma 
konkurentami, a kiedy Frost chciał wleźć do jatek 
Buchaltera, ażeby mu dokumentnie pogląd swój na 
handel mięsem wyłożyć, ton go wytrącić za drzwi 
usiłował. Frost nie czekając na rezultat usiłowań 
niegościnnego Buchaltera, chwycił w tej chwili za 
leżący na klocu nóż rzeźuicki i pchną! nim konku­
renta tak skutecznie w prawą łopatką, że ten wy­
krzyknąwszy tylko słowa: „on mnie przebił!" zwalił 
sio, jak długi, na ziemio i ducha w tej chwili wy­
zionął.

Świadkowie przesłuchani zeznali na niekorzyść 
Frosta, mianowicie, że on kilkakrotnie Buchalterowi 
się odgrażał, że go zabije, a nawet przed samom 
zajściem miut oskarżony oświadczyć, że „musi kogoś 
przebić", co musiało, jak mniemać należy, odnosić 
się do Buchaltera.

Ośmioma glosami sędziów przysięgłych uznany 
winnym, zasądzony został Frost na karę śmierci przez 
powieszenie.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezydent tut. 
sądu radca Faugor.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„iłowa Polskiejfo41.

Z sytuacyi.
Wiedeń, 6 września. Dziś wszystkie dzienniki 

zgodnie to już stwierdzają, iź rozwiązanie Rady 
państwa nastąpi.

Arbeiter Ztg., pisząc o sytuacyi politycznej, do­
daje, iż dr. Kórber już przed kilkoma miesiącami 
powziął myśl rozwiązania Rady państwa, jednak rada 
koronna na to się nie zgodziła, Neue Freie Fresse 
dodaje, iż prezydent ministrów dr. Kórber przyjętym 
został wczoraj przez cesarza na joduogodziunem po­
słuchaniu.

Posłowie J a w o r s k i  i D z i e d u s z y c k i  przy­
byli wczoraj do Wiednia, ten ostatni miał dość dłu­
gą konferencję z dr. Koerberem. Przybył tu także 
gubernator banka austro-węgierskiego B i l i ń s k i  i 
złożył zaraz dłuższą wizytę dr. Koerberowi.

Czeska prasa, pisząc o częściowej dymisyi ga­
binetu Koerbera, dodaje, iż różnice zdań, które by 
miały taką dymisyę spowodować, nie leżały w tem, 
jak to pierwej podano, iż ministrowie godzili się na 
rozwiązanie parlamentu, lecz w tein, że większość 
zgodzić się nie chciała na oktrojowanie pewnych 
ustaw. Dzisiaj przed południem konferował prezy­
dent ministrów z wielu posłami a także i z preze­
som Koła polskiego J a w o r s k i m .

Dekret rozwiązujący Radę państwa pojawi się, 
jak tego oczekują, w niedzielę.

Podług Arbeiter Ztg. wiadomość o odroczeniu 
nowych wyborów, aż do bardzo późnego terminu, 
jest bezpodstawną i wybory odbędą się już z  koń­
cem października.

Wojna w Chinach.
Wiedeń, 6 września. Jeden z tutejszych dzien­

ników ogłasza rozmowę z tutejszym japońskim atta- 
clió wojskowym o przyszłej akcyi generała Waldor- 
seego.,

Ów attachó pułkownik Fndji oświadczył, iż jego 
zdaniem prawdopodobnie kr. Waldersee za późno 
przybędzie do Chin.

Serlin, 6 września. Według listu zamieszczo­
nego w Kreuz Ztg., wmaszerowanie wojsk rosyjskich 
do Pekinu polega tylko na nieporozumieniu nrędzy 
rządem petersburskim a generałem Leniewie/euy 
który z powodu przerwania komunikacji, nie niśgt 
na czas otrzymać instrukcyi z Petersburga, które 
były przeciwne wkroczeniu wojsk rosyjskich do 
Pekinu.

Konstantynopol, 6 września. Okręt wojenny 
„Elektric", wiozący wojska rosyjskie do Chin, prze­
płynął przez Bosfor.

Woj aa Anglii z Transvaalem.
Londyn, 6 Września. Daily Newe donoszą 

z Laureuzo Marcniez pod datą 4 b. m .: 31 skrzyń 
złota należących do rządu transyaalskidkp i jeden 
muły parowiec wiozący 50,000 worków inąki, również 
własność rządu transvaalski?go, przybył tutaj.

Prezydent Kruger prawdopodobnie kraj swój 
opuści; są już przygotowane dla niego dwa okręty.

Jak  słychać, prezydent Kruger wystosował do 
lorda Srilisburego w odpowiedzi na proklamację, ogła­
szającą ainncksyę Transrnalu ze strony Anglii, pro­
test i z takim samym protestem zwrócił się do wszy­
stkich innych mocarstw.

Kraków, 6 września. Mianowanie pierwszego 
wiceprezydenta mi,.:Ja zostało odroczone i dokona go 
nowa rada.

Kraków, 6 września. Wczoraj zawiązało sio 
w Warszawie towarzystwo udziałowe pod nazwą 
„Wyłączna reprezentacja Towarzystwa wynalazków 
Jana Szczepanika i Spółki".

W ta i le f i ,  6 września. Dziś o godzinie 10 minut 30 
przed jiolud. notowauo: Marki itiemieckie 113*70, Renta majowa 
97*03, Wigierska renta koronowa 00*95, Akcye kredytowa 
370*50, Kredytowe węgierski? 6SJ*—, Bank anglo-austryuck 
270' - ,  Uuioiibunk 556*50, Lani.Vo.iii 495*—, Laeiidei-Iruii!: 
423-50, Kolej pań. 0 7 4 —, Lomba, Jv  117*50, Elbeutlml 407*—, 
Towarzystwo akcyjne brom 345-— Akcye tytoniowe 299*— Al pi­
ny 47 T-—, Rimu Murnuya 545 —, Prager Eiseu 1905-— 
Losy ii.reckie 111 50 na wrzes. Ruble 255*75, 20-lranków 90 90 
Boden-Credit 82*—, Trainwaye —*— . Akcye gal. Banku iiip. 
— 4u/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4 %  Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—,

Tendencya spokojna.
I l e r l l n ,  5 wrzsśąia. O godzinie 12 m. 6  uotowauo: 

Kredyty 209 40, Bisconto Commaudit 174 90,
Tendencya słaba.
W i e d e ń ,  0 września. (Giełd , zbożowa).
Pszenica na jesień 0 — do 0*—, pszenica na winsng

7*83 do 7*84, żyto na jesień 8 29 do 3 30, żyto na wiosny
7 42 do 7*43, kukurydza na lipiec sierpień 7*80 do 7 81, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na wrze, 
sień październik 0*— do 0.—, kukurydza na maj czerwiec 
1901 6 50 do 0*57, owies na iesień 5*24 do 5*27, owies nu 
wienuę 5*50 do 5*57, rzepak na sierpień wrzesień 5*S5 do 
5*88, na wrzesień październik 14*G0 do 14 70, na styczeń luty 
1901 14*65 do 14*70, oiej rzepakowy na wrzesień grudzień — U 
do — — .

Teudeucya: silniejsza.
Pięknie.
U n d i i j i e s s t ,  0 września, Pszenica na październik 7*00 

do 7 01, pszenica na kwiecień 7*99 do 8 01, żyto na paździer­
nik 7*06 do 7 07, żyto na kwiecień 7*37 do 7 39, owies na
październik 5*27 de 5*29, kukurydza na sierpień 5*58 do 
5*59, kukurydza na wrzesień 6 1 8  do 6'20, kukurydza na maj 
18ol O — do 0*—, rj%fak na sierpień 14*92 do 14*98.

Olerty dostateczne.
Tendencya dobra.
Chęć pewna.
Pochmurno.
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Ridtryla „2iADEŁ:ŁAX'E* nie pochodzi od redalccyi, 
która też sit ttią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Atelier deutystyczae
L w ć w , u l .  H e tm a ń s k a  1. 6.

składające się z kilka oddziałów, w którycli wykonujo się 
plombowania, wyjmowanie zębów bez bola, wstawianie sztu­
cznych w kauczuku i zlocie bez płyty

W ntoliui’ zatrudnieni są ci sami pracownicy, jak po­
przednio. — ATELIER otwarte przez uhły dzień. 4671

Dr, dentysta Wiktor Jankowski.
Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Rosnęra
w Pasażu llnusmann, kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 6 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. • . plącą: 127'— żądają: 128‘12
Za 100 marek • ,  ,  66*50 „ 66*80
20-lraiilcówka ,  0*60 s 8.60

(Butik rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 6 wrześniu.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco LwÓWti

W a l u t a  koronowa.
Pszenica gotowa 7*75 do 7*90. Pszenica na termina 7*30 

do 7*50 Ży io gotowe 6*20 do 6*40. Żyto na termina 
5*90 do 6*20 Owies obroczny 5*30 do 5*80 Owies na termina 
5*25 do 5*50. Jęczmień pastewny 5*20 do 5*50. Jęczmień
browar. 6*50 do 7*—. Rzepak 13*— do 13*50. Rzepak nowy
—*— do —*—. Groch pastewny 6*76 do 7*— . Groch 
do gotowaniu 7*60 do 12*—. Wyka —*— do —*— Bobik 0’— 
do 0*—. Hteczku 7*50 do 7*75. Kukurydza stara 0*00 do 0*00 
Kukurydza nowa —*— do — Clnuiel za 60 kilo —*— 
do —*—• Koniczyna czerwona 55*— do 65*— Koiiiczyuu biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —’— do —-*—- Tymotka 
— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. golowy 18*75 do 19*— ; paritas 
Tarnopol na termina 17*— do 17*50.

U w aga: Ceny utrzymują się, usposobienie niezmienne.

Wrocław, 4 września. (Metale). Targ surowca 
oynku jest ospały i ceny słabe wobec niskich notowań 
angielskich, potl naciskiem obfitego zaofiarowani)*, pro­
duktu ze strony Ameryki. Zapotrzebowanie blachy cyn­
kowej jest znaczne i ceny utrzymały się bez zmiany.

B eilin , 4 września. ( Wełna). Obroty wolną 
zredukowały się w ubiegłym tygodniu do minimum. 
Fabrykanci nabywali niezbędnie im potrzebne partyjki 
wełny niemytej w lepszym gatuuku; wełna myta była 
zupełnie zailiedbanu. Wcina brudna osiągała następują- 
od eony: włościańska m. 4 0 —45, średnia m. 51— 60, 
a wyborowa m. 61 do 70 za cent. Tendencya targu 
była spokojna. Do martwoty interesu w sprawozdaw­
czym tygodniu przyczyniła się zapewne odbyta wczo­
raj w Forst attkeya na wełnę, na której znajdowało 
się około 7000 centnarów produktu, przeważnie nie­
mytego. —  Dowozy podczas ostatniego tygodnia skła­
dały się głównie z wełny brudnej w dość dobrym ga- 
tuuku.

Norymberga, 4 września. (Chmiel). Wczoraj 
dowieziouo świeżego produktu przeszło 300 bel, z któ­
rych sprzedano 280 bel po cenach dotychczasowych 
m. 90 do 100 za 50 kilo. Dziś również powoli zabra­
no z targu dowiezione 150 bel i płacono z początku 
za górski produkt w lepszym gatunku po m. 92— 100 
(rub Ib *50 do 14*60 za pud), a następnie nabywano 
targowy chmiel po 85 do 92 m. (12*50 do 13*50). 
Pośledni towar oddawano po 60 m. za 59 kilo (8*75), 
Hallertauerski osiągał tu. 90— 115 (13*25 do 16*90), 
a wirtemberski m. 115— 125 (16*90 do 18*30 za pud). 
Główne obroty odbywały się produktu hałlertauerskim, 
gdyż tego towaru najwięcej dowożą. Teudeucya targu 
spokojna. ________

Ruch naftowy w Galicyi w roku 1898.
Według „Rocznika statystycznego ministerstwa rolni­
ctwa* istniało w Galicy i r. 1898 ogółem 368 przed­
siębiorstw górniczych, z których 242 było w ruchu 
(o trzy mniej niż roku poprzedniego).

Produkcya ropy wynosiła 3,231.420 centnarów 
metrycznych, zatem o 479.381 centnarów metrycznych 
czyli 17*42 pro. więcej, niż w poprzednim roku. War­
tość pieniężna całkowitej prodttkcyi osięgła 8,211.941  
zł. przy cenie średniej 2 zł. 64 ct. za 100 kg. Z tego 
priypada na okręg górniczy jasielski 966.847 (zatem 
,o 78.199 metrycznych centnarów więcej niż w roku 
poprzednim); na okręg górniczy drohobyoki 2,169.474  
(o 384.114 metrycznych centnarów), a na okręg gór­
niczy stanisławowski 95.089 (o 17.068 metrycznych 
centnarów) przy cenie średniej w okręgu górniczym 
jasieJskim 2 z!. 71 et., drohubyckim 2 zł. 47 ct. i sta- 
uislawowsk.iii 2 zł. 55 ct. za 100 kg. Przy produkcyi

było zatrudnionych 5.902 robotników czyli o 305 wię­
cej niż w roku poprzednim. W ogólności istniało na 
ropę 560 szybów, z których 11 było w pogłębianiu,• 
45 w eksploatitcyi ropy, 494 nieczynnych i 10 zupeł­
nie zaniechanych; dalej 2.416 otworów wiertniczych, 
z których 273 było w pogłębianiu, 1.407 w eksploa- 
tacyi i 736 nieczynnych, przyezein w ostatniej liczbie 
są objęte 23 zagwożdżonych, 22 zasypanych i 50 zanie­
chanych otworów wiertniczych. Samoplyuących otwo­
rów wiertniczych istniało 33, w ekspJoatacyi silą rę­
czną było 183, w eksploatacyi siłą pary 1.224, a więc 
razem 1.407 przy użyciu 130 nmeliiu parowych. Dalej 
było 251.375 żelaznych przewodów rurowych dła ropy, 
a rezerwoarów żelaznych 171.

Pomiędzy przewodami rurowymi do ropy należy 
wym ienić.- z Wietrzna do Krosna 14 kim. długi, z Po- 
toka do Jedlicza 6 kim., z Węgiówki do Krosna 12 
kim., z Krościeuka niższego do Krosna 3 kim., z Har­
klowej do Skołyszyna 5 kim., z Krygu przez Kobylan­
kę do Maryampolu 3 kim., z Ropicy ruskiej do Gorlic 
10 klin. i z Sękowej do Gorlic 7 kim., jakoteż 2 przy 
naftowem towarzystwie akcyjnem „Schodńica“ i po 
jednym pizy przedsiębiorstwie Braci Gartenberg w Scho- 
dniey, przy „Nieuve Nederlanduche Petroleum Maat- 
schappij* w Ropience i przy towarzystwie „Waukowa- 
Brelików-Limited*. Przewody rurowe naftowego towa­
rzystwa akcyjnego „Soliodnica* sprowadzają ropę do 
stacyi kolejowej Borysław, oddalonej 15 kim.; prze- 
wód rurowy przedsiębiorstwa Braci Gartenberg spro­
wadza ropę do fabryki nafty i cerezyny Braci Garten­
berg & Comp. w Drohobyczu przez grzbiet górski 
„Dziul“. Przewody rurowe przy przedsiębiorstwach 
w Ropience i Wańkowej sprowadzają ropy do stacyi 
kolejowej Olszanica, oddalonej 8 kim. Oprócz tego 
istnieje joszcze przewód rurowy przy t. zw. „Towa­
rzystwie dla przewodów rurowych*, który sprowadza 
ropę różnych przedsiębiorstw ze Schoduicy do stacyi 
kolejowej Borysław.

Targ owootmy w Krakowie. W sprawie 
urządzenia targu owocowego, który trwać będzie w Kra­
kowie od 10 do 15 października, a w danym razie 
także w następnych dniach, rozesłało krakowskie Tow. 
ogrodnicze regulamin, który w główniejszych zarysach 
brzmi następnie:

Na targ można wysyłać wszelkie owoce, lecz 
przy zbiorze, opakowaniu i przesyłce należy się ściśle 
zastosować do załączonej przy regulaminie iustrukcyi.
0  ile starczy miejsca, mogą byó braki uwzględnione, 
jednak z dalszych stron nie opłaci uię takiego towaru 
przysyłać.

Dla ułatwienia porozumienia się konsumentów 
z producentami, można nadsyłać owoce do oznaczenia 
odmian w ilości po 5 sztuk (gruszki lub jabłka), kilka­
naście zaś, jeśli jest owoo drobniejszy, s  dołączeniem 
gałązki z liściami.

Sprzedażą zajmie się albo sam producent, albo 
jego uwierzytelniony pełnomocnik.

Producenci, posiadający znaczne p&rtye, mogą 
nadesłać próbki nad 5 klgr. wagi, a przedstawiające 
prawdziwy obraz produktu —  niosuinienuość, w tym 
wypadku wyklucza producenta z korzystania nastę­
pnych targów.

Na żądanie produceuta urządzoną zostanie w osta­
tnim dniu targu licytacya wystawionego towaru, licząc, 
od cen najniższych, otrzymanych na targu.

W interesie producentów należy zgłaszać towar 
jak najwcześniej. Deklnrncyn powinna być dokładnie 
wypełniona i stwierdzona podpisem, że wysyłający zga­
dza się na wszystkie warunki iustrukcyi i regulaminu
1 że je ściśle wykona.

Na dwa dni przed otwarciem targa ma być to­
war złożony w lic i targowej.

Termin zgłoszeń oznaczony jest do 10 wrze­
śnia b. r.

Adresować należy: Targ owocowy, Tow. ogrodni­
cze w Kruku wie, ul. Straszewskiego 1. 22.

3l*ak węgla. Zachodnio - pruski związek kas 
raifeiseuowskich, reprezentujących 200 towarzystw, 
wysiał do rządu pruskiego z powodu braku węgla me- 
moryal, w którym żąda zniesienia zakazu importu wę­
gla, ułatwienia dowozu węgla angielskiego i zakazu 
dzierżawienia państwowych kopalń itp.

Cenę żelaza haudlowego obniżono w Niem­
czech o 20 m. na totinie. Obniżkę ogłosiły zakłady 
„Gute Huffiimig* w Oberhausen nad Renom. Oczekują, 
że do tego dostosują się inne huty. Z górnośląskiego 
targu donoszą również, że ceny żelaza surowego zo­
staną obniżone.

Magdeburski syndykat węglowy podwyż­
sza od 1 stycznia 1901 r. ceny węglu o 5 marek na 
podwójnym wagonie.

Żegluga. Z powodu niskiego stanu wody* na 
Wiśle i wielu mielizn, statki parowa z W arszaw  do 
Nowej Afeksaudryi i z powrotem kursować przestały. 
Pomiędzy* Nową Aleksandryty a Sandomierzem statki 
kursują.

Ograniczanie. Pisma petersburskie donoszą, 
żc ministerstwo finansów zwróciło uwagę na niestoso­
wność zajmowania posad w iustytucyach miejskich, 
szpitalach itp. przez osoby, które wysłużyły poprzednio 
emeryturę w iustytucyach rząuowych i pobierają ją 
ze skarbu państwa.

Możeby to i u nas nie było zbyteczne.
Droga żelazna Warszawa - Kalisz. Miej­

sce w Warszawie na dworzec szeroko -  torowej dragi 
żelaznej warszawsko-kaliskiej jest już wybrane. Stanie 
on na terytoryum drogi żelaznej warszawsko-wiodeńskiej, 
frontem do alei Jerozolimskiej, na rogu tejże alei i 
ulicy Żelaznej, w tem miejscu, gdzie obecnie znajdują

się remizy drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej, 
które w inne miejsce będą przeniesione. Remisy i 
warsztaty tejże drogi żelaznej warszawsko - kaliskiej 
staną również na terytoryum, należącem do drogi że­
laznej warszawsko - wiedeńskiej. Ostateczna decyzya 
co do wyboru miejsc pod dworzec i pod remizy zale­
ży jeszcze od decyzyi ministerstwa komunikacyj, bez 
którego zezwoleuia do budowy stacyj i linij nie można 
przystąpić.

Budowę linii kolejowej Siedlce - Wylkowy- 
szki już rozpoczęto. Nowa linia dołączona będzie do 
kolei nadwiślańskich.

Jesienny jarmark na konie w Kaliszu od­
będzie się w duiach 1, 2 i 3 października b. r.

Na kolei waiszawsko-wiedeńskiej wprowadzona 
w tych dniach nowe wagony I klasy z osobnym prze­
działem salonowym. Wagony te kursują tylko przy 
pociągach kuryerskich.

Rada zjazdu przemysłowców nafciarskich w Ba­
ku poszukuje w Warszawie techników drogowych, 
ofiarując wykwalifikowanym 2.400 r. pensyi i 600 r. 
na mieszkanie.

Szkoła tkacka, w Petersburgu otwarty ma 
być wkrótce zakład naukowy lnechanicznu-tkacki w celu 
przygotowywania majstrów fabryk przędzalniauyok i 
tkackich. Zakład pozostawać będzie pod zawiadywar 
uiein ministerstwa skarbu. Kurs trwać będzie trzy 
lata.

Targi pieniężne. Pieniężne warunki targów 
zagranicznych są względnie pomyślne. Piemąuz nawet 
tanieje; w Berlinie i Londynie dyskonto prywatno s ia ­
dło na 3 V* pic. Tein niemniej przezorność jest wska­
zana, bo wojna może uwarunkować nowe potrzeby 
pieniężne.

To też chociaż bilanse banków są korzystne, o 
zmianach stopy dyskontowej nie ma mowy. Co się ty­
czy konjuuktur przyszłych w branży, która nujbar­
dziej obchodzi spekulacyę za granicą, t. j. w przemy­
śle metalurgicznym, to panuje rozdwojenie między kon- 
juuktuiiimi w dziale żelaznym i w węglowym. Gly  
w pierwszym pauuje chwiojuość, w drugim stan jest 
świetny. Ta świetność jednak, która się w potocznym 
języku liazy w u brakiem i drożyzną węgla, ja:, najgo­
rzej odbija się na ogólnym stanie przemysłowym. 
Wszystkie Izby handlowe w Niemczech przemyśli- 
wają nad sposobem zarndzouia biedzie. Ceny wę­
gla idą stale w górę, tymczasem ceny żelaza spa­
dają. Żelazo w sztabach i surowiec doznały już depre- 
cyaeyi.

Dobre warunki pieuiężue i szczęśliwie przebyty 
termin likwidacyi dodały giełdom otuchy, tak, iż z po­
zoru prawie ignorowano chmury polityczne Oczywi­
ście poprawa była tylko względna, lecz zawszo zna­
cząca. W różnych ogniskach przemysłu wybuchały nie­
wypłacalności, (głównie w dziale wełnianym), lecz 
z giełdą nie miało to związku. Do szybowania w górę 
nadawały się głównie akcye węglowe, a choć ich do­
bre szanse są na odwrót znowu złemi szansami in­
nych gałęzi przemysłowych, już na to nie zważano 
i próbowano ogólnej poprawy. Stało się więc, że 
przeważnie kursy podbijano. Nie można jednak tej kou- 
juuktury uważać za trwałą; choć wnosić zawsze i  niej 
trzeba, że gieidy zachodnio nie trwożą się zbytnio 
wojną.

Pokłady węgla w Chinach nabierają coraz
więcej znaczenia wobec rosnącego niebezpieczeństwa, 
że ostatecznie pokłady węgla w Europie nie będą już 
wystarczały na pokrycie potrzeb świata przumysłowego. 
Augielski geolog, profesor Drakę w Tieutsinie ogłosił 
niedawno obszeroą rozprawę o pokładach węgla w Chi 
naclt, w której dowodzi, że w samej prowincyi Szaosi 
tamtejsze pokłady węgla mogą daó przy* średniej ener­
gicznej eksploatacyi 630.000 mil. toun. Jest to cyfra, 
która ogromem swoim przewyższa nawet najoptymi- 
styczuiejszo obliczenia bogactwa węglowego w Pensyl­
wanii. Obecnie w pruwiucyi Szausi znajduje się wszy­
stkiego jedna kopalnia węgla w Tseczau, która przy 
niesłychanie prymitywnych środkach eksploatacyi da­
je rocznie 50.000 tonn. Kapitaliści angielscy uzy­
skali już u rządu chińskiego koncesyę na eksploataoyę 
tych niezmiernych pól handlowych, która też zozpo- 
czuie się zaraz po zaprowadzeniu jakiego takiego ładu 
w cliińskiem cesarstwie.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor.
S  t  is ci i  s  i «  w  MS o  8  śi o  w s k  i .

Przyjechali do Lwowa
dniu G września b. r.

H o te l  F r a n c u s k i .  St. Zurembski z Kijowa. M, Sula- 
tycka z Kołomyi, dr. B. Ambrosiewicz z Tarnopola.

H o te l M aropcjsU i. St. Gołaszewski z Stoustobub, P. 
Ruszanowski z Rosyi , K. Wolf z Rzeszow a, J. Walewski 
z Nosowa, L. Ci suski z Horodeuki, T. Pawlikowski ze Lwowa, 
J. Hock z Krakowa.

H o te l I m p e r ia l .  T. Grabscheid z Wiednia.
G r a n d  H o te l. A. Ebner ze Stanisławowa, W. Gobl 

z Wiednia, dr. J. Dornbaum z Czerniowiec, J. Ausschiek z Bu- 
czacza, M. Sandceki z Rosyi.

H o te l W a n d a .  R. Ais z Rzeszowa, E, Weigl z W ado­
wic, J. florbań a Osieku.

H o te l C e n tra ln y .  Jan Szrumec z Ieina, J. Bruiliz z No- 
rymbergi, G. Mann z Czerniowiec, L. Low z Wiednia.

H o te l H e lle n ie .  N. Soszuzyn z Rosyi, D Soszozyn 
z Wyżnicy, J- Kochanowski z Rożniittowa, A. Pruchnik s  Rosyi, 
P. Pietrusiewic:: z Drohobycza, A. Schwarz z Wiednia.

H o te l F ic to ria . R. Benka z Budapesztu , D. Hoilon- 
der z Czerniowiec, F. Sebald z Trembowli, A. Hrycyk z Sokala.
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Posłuchania.
Od gods. 11. do 1. popol. we fcrouy 1 nledstftlo 

h nnsileriiitlkA. — Odgodz. 11. du 1. pojioiudniu we śrudy 
iiietUluo u |ir©»łdBiila kraj. Uvi\ skiu*. Kurytow 

ł-iegu. - .dgudz. 11- do 1. popołudniu codsiennie 
p dyrektor potni?- 1 telegrafów tielerou iuzn. — Od ku(1b. 
II. do 12. przeilpoi. codziennie u dyrektora kolei pnń- 
nfcwuwycb. - Ł>d gnd*. 12. do 1. pupol. codziennie 
» wyjątkiem iwUnku i niedzieli w i>re»y0.vnm wyż- 
f/egn sądu Wmjowugn; w niedziele w v\ .ilkuwii dl:i 
uiBudników o prowincyi bu popi/ednlem Kglos/.eiileiii się. 

U gmin. 1 do", pojiul. cud zi en u ie imalucbniiie u miir- 
ulL* u wyjątkiem wiórków 1 piątków.

Do widzenia we Lwowie:
ll€id4slolj : liiłtedra lueiiopolltiiliin lac. (ollars, pracd 

: i-..ryni Jtui Kaaluiiera r. Iflblł elożyl śluby wiekopomne), 
juści ul ud. lloHiiniiaoiów, im wzór kościoła św. Piotra 

Rzymie. — Kościół 00. Ilermirdynów (H-uatUiii z wiole 
M. fiiu.a > Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
s posągiem świętego, w&nlesloiiy na pamiątkę uchrooieni* 
iniimtu od Tałaiów). - Kościół P. Maryi Biilużnej, jeden 
Be HlItrsByCb w mieście. - Kościół (10. Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawia) i Inne. - Katedra gr. kat. św Jerzego w ksitaicie 
krayin. a roiiuid;\ we środku, jet;t jedną % ozdób l«wowa. — 
i'«rkiew wołoska ożyli Htauroiilginiua, wnętrze w ety la 
iazantyńskini. — Kutodia nicylilskupia ormiańska (przy 
x UiMiiiausklej), obok omejilaru i koluinnii z posągiem 
ŵ* Krzyselnfa. — U. b- Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
lii. u.KnaliUinltize gm aclij w lu lc ie le : Omncbnoj
mowy, tuż przy ogiodslu miejskim (Balu sejmowa pełna 
rzaśb,' w sali Wydłlału krajowego: „Dulu* Matejki). — 
Kniusz, ua liyiiku, dalej ginncli Politechniki, nowy gmach 
sądowy pisy ul. Ilatorego, NmnlebUilctw o. Zakład Ohsu- 
UiisklcU, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej. Patuc 
arcybiskupi, Ulilweiayiot, Olinn. l«innclszka Józefa, Kasa 
oszczędności- -  Warte uwiedzenia eaklady ty b Ogra licz no 
.Hiowu polskiego", co niedzielę od goda. Ift. do 12. za 
agit-tizeiilem ulę do Admlniutracyi.

Ogrody I |»»irkl: 1 ark im Wysokim Zamku u kop- 
«« l liii pliiibeloklej-. nsypitnym na pamiątkę BUU-tiie.i

roctnicy wiekopomnego Sejm*. — ParkBrryjski ciyll Ki­
lińskiego. -  Ogród miejski (PojaBUlcki) w środku miaHta. — 
Wały Metnmńukla wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W a— 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ysliurT 1 m uzea.
— Nleuatnjąe* h j  j1n «»  n jr o b tw  pi.:umjr-

©In h ra jo n eg u  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Piesiadeckicb (przy płncii Ilallcklm). Wstęp wolny w po- 
liicdziałek, czwartek i piątek. W Inne dnie ii) ci.

— NIouNćnJi)«« wytiSawr. zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu ów. Duclia 
• P>, I. piętro, olwarta od godziny 10. rano do god*. 0. 
popol.

— JM lisiemu p n eu ty a lo n e  niPeJehle utwarto
Códzioiiiiiu \z wyjątkiem puniedaiiUków) otl ll. rano do 3. 
pt poi. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

-- itakłnd iiKrofionjr lui. (tzBOlldukJcli. Iłl- 
Lllnleka otwarta od godslny V. do 2. p wyjąiklein liioda-laJ 
1 świąt mocEyztycb. tiabinot monet I medali polskich 
•lwarty nadto we wtorki 1 piątki takie od godziny U do 
5 popol.

— jłZia.Tttiaiu BiuS Diiln IMlediiBzychlch we Lwo­
wie, ulica ’i eatralnii ł. 18.

I  n rjrfa lla ltrd n  i tlurofteh: linrs dzienny uwykły, 
dorożka 2 konna JJp cl- — jednokonna 20 c». — Jazda ii* 
dworzec główny, i: konna (JO et. — 1 konna 40 ct. — Za 
większy pakunek na kozie 20 ot. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 60 ct. — 1 konna 36 et. na Wysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 Uolma 4(J ot. — 1 konna 86 ct. — W po.ie 
nocnej, kurs dorożek 2 komijcb o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs liakra (karety krytej) dwukonnego: 
łwykly 45 et., nn dworzec l zł., do rogatek 80 ot., na 
W. kl Zamek i na cmentarze 70 ct., w ueuy u 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 5ttt m. 

od cksku Iwowakiego, WŁiuy oJ | maja IDoO.
L w o w a  jirzychodzą:

Z Krakowa osob. 6*ló raito, osob. 8*r0 rano, posp, 
1*P5 w poi., osubowy 5*40 wlecz., posp. M'4u wlecz., Oijob. 
1K5 wieczór, 2-31 pospieszny w nocy.

Z Pod w-j toczy Hk (na Podiamcze) osob. 8*35 w no­
cy, posp. U*o6 w poiuuuia, osobowy OMOpop., osob.ló'li-2.

1 Tar n o po la, Hr o d ów d*— runo (us*. PodMaincze).
'I ('zoriiiowleo osob. 6 20 rano, esob. 11*15 rano, 

pô p. 1*46 w polodu., osobowi' 5*55 wieuiór, oaob. 
10* w nocy. posp. 2*20 w nocy.

Ze btryja osob. S*()Q rano, oaub. 1*45 w poł. osob.
10*85 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z buk a Im osobowy o*—, 8*15 rano.
Z Jaro stu w i a osob. 11*45 pruedpoi.
V Janowa oriob. 7‘4?> rauu, os. 12*55 w pnł. S*2H w. od 

1. do Sil. maja i od 10. do So. września euilaień — przez 
resztę iatnwawlętn, 0*23 w. od 1. czerwca ili> 10. wrzosu i a.

Z tirzn Clio wic 11*40 rano (od lit maja do 11* wrze­
śnia 3*14, 7‘.li, v/ niedzielę i święta) .4*5.' wieczór od 18 
maja do ló września.

Z Z iinuej wody 7*10 rano (ou 7. maju do lU.wrz.)

Z e  Ł-W©wrt oflakodz:;:

Iłe Krakowa ocob. 4*15 rano, posp.8*30raao, oboti. 
8-40 rano, posp. 2*.'»5 w polodnie, osob. ti-30 popoł., osob. 
10*40 yi nocy, posp. 12*40 w nocy.

Do Pcd w ol or.zysk (i Podiamcm) osob. 6*80 lano, 
osob. H*i-5 rano, pô p. 1*06 popol., osob. 11*- wieczór,

Do T nrno po la 7*10 wieczór.
Do Czerni owlea osob. tt-35 raiu, osob. D-Sóprzad 

południem, posp. 2*15 popol., osob. (Hu po polud., osob. 
10*50 wieczór, posp. 2*51 w nocy.

Do Stryja osob. 6*25 rano, osob. B-— przed pot.D 
osob. il-0r> po polud. osob. (i‘50 wieczór.

Ho Bokali« osob. lU*2o i>rzed poi., osob. 7*25 wie­
czór (pierwszy i do tiul zen j.

Do Tarnopola (z Cod z macza) ohôi. 7*42 wieczór.
Do Jarosławiu osob. B*Jó popol.
Do Janowa osob. 8*10 rano, osob. 1*25, od I luaja 

do 10 września w święla, iłift od 1, maja do 80. wizo- 
śiilu ó*13 w dnie powizediiio, 9*13 wieczór (od I. czer­
wca do 11». wrześniu w świętu).

Do lir a no li o wic 5*45 rano (od 13. maja do 16 wrze­

śnia) U*2ó (od 13. maja do Dj, września), w świ-ią po- 
poi. 2*15, (ml U!. mai a do 16 wrześniu). 7*48 od 1J ma-i 
ja do lii wrześii!a,> w święcą.

Do Zimnej wody popol. (od f, uiaja do dJ 
września).

Rozkład poc:ągów dla miasta Krakowa,
wecJing cziian środkowo-europajskio«>o,

K o  Ifn*sł3i«wn przychodził:
Ze ił w owa osob. 4*3u ranu, posp. V rano, osułi. jbź* 

rano, osob. 1*8(1 popol., posp. 2*24pouoł., usob. (1*25 popol. pusp. 9*88 wieczór.
Z N. dącza pfiiea Sucbę 6*30 rano, 4*47 popoł.
Z Buc by i Wad u wio do Płaazowa 7*53 rano'
Z M szan y d ol. od I łipca do 30 wrześn. 7*40 wiecB. 
Z Wieliczki osob, ll*lń rano, osob. 6*ói) wiec z.
Z Oświeci iu» na tikuwłne o«ob. 11.01 praetl óol. 

9*40 wleci.,, na Trzebinię 7*:i3 rano.
Z Wiednia posp. Uv J rano, osub. 9*45 rano posp. 

2*48 popol., osub. 5*14 popuł., posp. 8*1 i wieczóî  osob*. lb*ou wieczór.
Z Trzeb i ni 11*56 w nocy.
X  K r a k o w a  odchodzą:
Do [łWOWH posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano o*q‘! 

11*— przed poł., posp.2*49popoł., posp. 8*35 wiec/ o / /  9*— wieczór, osob. 10‘5'J w nocy.
Do Uświęci ma ua Bkawinę osob. 5*15 rano osob 

1*08 popoł.
Do Oś więc ima przez Trzebinię oaob. 6*4-) wlecz.
Do Mszany Uoluej od 25 czerwca d0 3<j wrześniu osob. 8 mu o.
Do H usi uk y na przez Suciię 9*05 |)fzed pul.
Do liyrowa pn.ez i-jnciię wieoz.
Do Tar ii nw a osob. W*ł5 \/iec;}.
Do Wieticalci tniesz. TH popal., uilos*. 3 wlecz 
Do Wiednia osob. 5-33 rano, posp. 7*25 ranu osob 

9l2 i rano, osob. '2 |iuti jl., pos|i. *3*31 popub, pusu, tu wie’. /  
Sjii Trzebini usob. 0*10 popoL

C O : u © S a E : ł i M 475)4

Codziennie wspaniałe przedstaw ienia, każdego pię~

znakom ity  cii a r ty s te k  i  incestów . — H iil.y  w cześni 
nabycia  w biurze P lohna ul. K a ro -:i Ludw ika.

K T a w szoK -ilc  1 . I r
o d it^ w iu U u  A t n i i i -  

M traey n  t y l k o  1 1 0  o t w y -  
m n u iH  5  c t .  i n a r k i .

Drobne ogłoszenia,

F o r t e p i a n y  1 p i n i n n a
w najlepszym wyborze, 

najtaniej sprzedaje J. F. Kn- 
besa. Rynek 17. Przegrane 
iustramenta przyjmuje w za­
mianę. 4tió5

■N/TASŁO ClSNTRYFU (J O WE 
zakontraktujemy na enty 

rok. lici$ć i żądaną ceno pro­
simy podać poil iS4H Biuro i_ra- 
zet Olszewskiego, Lwów. (4871

■ f o r t e p i a n  w dobrym sta-
nie dla poejfiłtkujiicycli, 

sprzedam za 40 zt. Skrzypnę 
koncertowe za 75 zł. Ul. Akn- 
demieka 20, w sklepie. 4878

]B [Tor& f s k i e  w i n o g r o n a  
•*--*■ kurueyjno, piękne o du­
żych jagodóeh, wysyła w pa­
czkach opłatnie za zaliczką, 
począwszy od 3" koron 80 bel 
za 5 kij*. BALTIl. AilUltT, 

Meran, Tyrol.
Zamówienia uprasza się 

nadsyłać w języku niemio- 
ck tm. 4847

1 i h r t c w r  o p c l c w c  suche 
1 dobrej miary, poleca 

CHAJBS, Kfpperuika 5, (mie­
szkanie) i Pełczyńska 3 (sklud 
obok ślizgawki;. 482G

Winogrona Ydslawskio
(kin-ncyjnu)

>dzień świeże, polecą hau- 
)1 Karula Bałłnbaua, Lwów 
łskawe zlectiia z prowincyi 
Iwrotną pocztą.________ 4731

D a  c ią g n ie ń  najbliż- 
^  szych pblfcctLiny Lo­

sy serbskie, włoskie czer­
wonego krzyża i Josziv. 
Dziewięć ciągnień rocznie. 
Trzy losy razem na raty 
miesięczne po 2 korony. 
Prawo gry pozlożeniu pierw­
szej raty. — Kantor wymia­
ny W ik to r  C h a je s  i 8p ., 
Lwów, ul- Sykstuska I. 8. 
Prospekty wysyła się ua 
żądanie optatnie. 4335

'JWgam do odstąpienia za wy- 
nagrodzeniem trzy wuj- 

skowe kunie do prywatnego 
używania Dwa konie w trze­
cim, n jeden w czwartym ro­
ku służby. Olimp Wolański 
w Białej, poczta Czortlców.

4863

inleresy majątkowe
i  l in a ć i c w c .

g o s p o d a r s t w o
™  pod Lwowom,

W  D ro h o b y o z u

klientela.

T ru jk a w ic c k a .

1. 2

zoicy.

nowo murowany 
7 ubikneyuch, stnjn 

stodołą, dużą piwnicą 1111:11 
wnną, sad duży i 1 mórg 
du do sprżMlnnia w Bo 
wio na kolonii. Rollarz.

JŁ

durmeryi.

t5iiDszi{.uiia i sklepy.

litiuluiiki, przjjn  
dne^o lub dwu UCZNIU 
całkowite uiuieszczonie.

filtra pokoje pnedpt*.
U W t l  j i ó j  kaw alerskie  
p iętro  G rodzickich 1. - , r 
D om in ikańskie j i  ry n ku .

d m

' o l s l i e p "
B̂f 6

ST pokoi do w ynajęcia na 2 
piętrze, Akademicka 3, 

wimlcMość tam że. 4817

ćT 'E iiiC ;,. l o k a lu .  Z dniem
dzisiejszym  został mój 

skład herba t i kaw y na uiicę 
Jagiellońską 15, przeniesiony 
i upraszam  nadal o łaskaw e 
względy P. T. Publiczności.
4818 MARKUS PARNE3.

pO K Ó -JT  do w ynajęcia przy 
* ulicy Jag iellońsk iej 1. 17, 
II p., drzw i nr. 16, z iimolilo- 
w unieni za 10 zi. m iesięcznie. 
Ewentualnie z usługą i śn ia­
daniem  wedle umowy. 4824

g O io lf ic a  się na jtańszą  pru- 
co w nic suk ien  damskich 

i (Izicciiinycb, szkoła kroju  
i szycia S tanisław y HnrasHi- 
sk iej, Lwów Łyczakow ska 4.

4828
|  [ io iiie s ie iiiii r ó ż n s .  |

C H O R  O B  Y w e n e r y c z n e
obojga i» lc i i  z a s to s a lo ,  skór- 
no choroby kobiece, l e c z y  

radykalnie 
Npeuyalista D r .  jś ^ r ls c l i . -  

Mikroskopiezno badaniu elio- 
robotwórczych gonokokón- 
w godz. oil 8--1U i 2 —6.
FC- lit) 1 n r /c śn la

PASAŻ HAUSMANA. Liczna 8. 
(naprzeciw  kaw iarn i im perial).

4701

|  P o sad ]/ i z a jo c la . ■.

a) P o szu k iw a n e .

f | l e i : i i n i ! i  gorzelnik, króle- 
-“ t. winie, przyjr.-.io m iejsce 
pomocniku, o k tórą pp. kole­
gów uprasza. Zgłoszenia do 
Adm iiiistiucyi „Nowej Refor­
my" w Kruku wio pod „Te­
chnik 100". 4oói

J/ANDYDAT no taryalny  z kil- 
”* ki.Ietnią p raktyką prowiii- 
uyonuluą, z powodów fam ilij­
nych, pragnie zm ienić pusudo 
od 1 pe.ździei :;ika I9U0. Łuska 
we o ferty  z puJunioni wuruii 
Iłów p.-r „'W. B." S tryj. 48GG

K A le c z a rn ia  f iw u r s i i a ,
” ■ Lwów, ni. Kotdmiiowskie" 
go 15 B. Pluci gotów ką, przyj 
miije w kom is masło, bryndzę* 
ser, ja ja  i proilukta w iejskie 
Poleca nab iał św ieży dwa r a ­
zy dziennie dostarczany/:dw o­
rów pierw szorzędnych. 7.u do­
broć i rzetelność ręczy L.i- 
rząd. 4877

pO SZU ICU JE posady nauczy- 
■ cielki, panna micda, z do­
brego domu, 8 k lasą wydzia­
łową, m uzyką, frauensk P.-r. 
„B. W." Trzebinia. 48G8

Kąpie „DY’NY“
przy ulicy Słow ackiego 1. 14., 
obok ogrodu m iejskiego wo 
iiwowie, z oddziałem  hydro- 
patycznyin i kąpielam i leezui- 
czemi, o tw arte dln publiczno­
ści codziennie. Cony dla Pp. 
w ojskow ych,urzędników  i k się­
ży zniżone do ceu w  abona­
mencie. Zakładow y operator 
nagniotków  obsługuje gości 
bezpłatnie. ZARZĄD.

4195

hAJa n e a sy c ic l pedagog po- 
szukaj*  iekcyi. Żgioszeu. 

p.-r. „D ydnk.yka" Lwów. 4865

S  T k o E f iz o n y  r o a l i a l a  po-
szukaj o Iekcyi lub zajęcia 

popoiiidniowego. - G ajew ski, ul. 
G ródecka 49, 4797

JS U an cz .v c£ elk a  z p ra k ty ' ,i. 
L'® z dRInbiiemi świudetwumi 
udzielaiąca język  iiim niecki, 
tTam : 'k i i szkolne pi-zedmioty, 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
poi! aflresosein F elic ja  poste 
res tan te  P r z e m y ś l .  4S64

N a jn o w sz e  
m ateryo u a  stiik itiic d a m -  
r  _i,- czarno, kolorowo, dese­

niow e i gładkie. 
• J e d w a b ie  u a  .b lu z k i it .  p

s jjrz e d a ja  im jliin io j
w jiasażu Hiiiisuuuia [LwówJ

F . K O R N E C K I  i Sp.
4822

b) Znoliarow unti.

^S U B JE K T  cukierniczy zimj- 
™  dzie komlycyę. 0K>rty nad­
syłać E. Banaś, D olna Tuzla, 
Bośnia. 4SG1

H o s z u k n j e  się imnczycichi 
4  na wieś, m atu rzysty  lub 
ucznia z w yższych szkół ra- 
tiluych. Zgłusz, poczta Mielnf- 
cu. 4860|I B o l e « a  z l ę  nsjtnń.szyskłnd 

przy borów oplyrziiych, 
lnioriuczycli i elektro- mwioi- 
liicziiyeb. Tamże przyjm uje 
się ziiinówioaia na urządzenia 
dzwonków '.dió ti-ycziiycii, gro- 
mochronów, pomp studzien­
nych, wodociągów i nn w szel­
kie napraw y, wchodzące w za­
k res :*isarsko-iuocłi u n ie::T. y, 
JULIAN HELLER, m echanik. 
Sykstuska 2. 4555

T> /TŁUDEGO POMOCiNIKA 
handlow ego, obznajom io- 

nogo z czynnościam i bufetowo- 
uii, poszuknje ha udoi Zuduru- 
wicza i Sp. (Tylko pisemne 
oferty). 4874

g to d  1 pażdziornika potrze- 
bną je s t ua w ieś gospo­

dyni in teligentna, łagodna, do 
w yręczenia pani w dozorow a­
niu przy nabiale, drobiu, trzo ­
dzie ehlew nej, ogrodzie wa­
rzyw nym . D wur Podhorki, p 
Katusz. 4862

fWf F a r i ż a  pow róciła P r.
BUMiilt, w łaścicielka p ra­

co .cni sukien dam skich, P ie­
karska  : 4803

- B SgggĘgESE  :• ^

4S50

: 1! n o ! .  I  D r. ZYGMUNT 
* ItUHIfBBRG w Bursztynie,

S’ełary ii* ia i ATKO WSKI
w Stryj u, poszukuje od d.

kowych. Placu miesięczna 80 
koron. Zgłoszenia z mlpisnmi 

ectw' do 15 września br.
4S05

ar̂ iw aaaES wrtT—».Tl-

t S ! ] [ s i 5 « w 3 a i 8  i  a a & k i .  |
a

dla c!ilvpcdir
Prywate.3 kursa

g im ifnzyn ine  i  realne,

Korepetycye
mi ów publicz. giinnuz. i realn,

Doboz. w stęp , ilo 1. iti. s z m i  śretiii.
k u r s  przygo tow aw czy .

k ró isze  i  d łuższe kursu.

Uczniowie, przepadli

A . S trze leck i,

c l t c y i  fortepianu i języka 
frn 11 c 11 s k i 1 > '.;o, jfd z i e la m 

za skroniiiuiii wynagrodzeniom 
A Aron post-r. .W . W. Praco 
Lwów. 4,'idJ

f le tz te c iiia  Leiirorin mit inelir- 
jiiiirigor P iaxis eriieńil: 

Unterricbt. adr. Heloue Drii- 
diug, ul. Ruj La 3, I. st. dbim

j”/F!5£l* tan tka. powróciwszy z le­
tniego pobytu, udziela znowu 
Iekoyi muzyki i śpiewu, meto­
dą wiedeńską. Adres: Orminiń-
ska 2. 47::;i

Y p3Tli.*ł!^ii do koneesyono- 
■ “  wanoj szkoły handle, ej

S. SZLAGOWSKIEGO, ul So- 
bieskifljm 9. otwarto. Naukę 
biielmliuryi rozpocząć można 
codziennie. 4713

S T  ars przygotoi/nwozy ib
(jhmazyum i szkoi rcai- 

uych! interusowauyoli w tej 
mitirze rodziców zawiadamiam,! 
iż wpisy chłopców nn mój kursj 
przygotowawczy do giuma- 
zyum i szkól realnych, a zuit.j-: 
dujący się przy ul. Pańskiej' 
1. 28, już się rozpoczęły i trwućj 
będą tylko do d. 10 bm. włą­
cznie. — Przyjmujo się uczni 
z uLimezoją klasą 111. szkól! 
Iuitewyeli, a także i tyuii, kto-' 
rzy nie złożyli egzaminu wstę­
pnego. Dodutlrowo korzystać' 
mogą z mogo kursu także i 
uczniowie, uczęszczający do 
publicznych szkół ludowych, 
a to c-.Giem pogłębienia lub u 
zupelnienia pobieranych tnui 
nauk. — Zwracam szczególną 
uwagę na inój kurs rodziców, 
których synowie 8 pierwsze 
klasy ludowe, ukończyli na 
prowincyi. 4814

frlikcłaj 3'idzanowskt
kierownik kursu

Lwów, Pańska 33.

K o ło  p a r k u  K iliń s k ie g o
sy tramwaju elektrycznym, w dużym ogrods 
w willi przy ul. Dwernickiego 8 — do najęcia:

4391
Wodociąg. — Klozety angielskie. — Osobno wejściu.

w bardzo dobrym yatonku, z drukiem firmy
ls - c u p lo o ls i)

z a  7  k o r . 2 0  h e l.
T ra s  z prz9s. pocztową, wwJfemjo

Drukarnia „Słowa Polskiego'5
w e L w ow ie. 

Chorążczyzna 17-19.



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 417 z dnia 7 września 1900.

Moje od wielu lat. Jako najlepsze znane

W ^ O O R O N A  KURACYJNE
wysyłam w tym ruku nadzwyczaj tamo, bo z l r .  3 * 5 0  za

kosz ń-kilowy, wraiz z upakowaniem.
P IĘ K N A  F O M I350R Y  kosz 5-kilowy złr. 1*-—
Stole zamówienia na winogrona uskuteczniam punjitualnio.

FRYDERYK SDHLtiCHEH
4G70 Skład delikatesów i win, Lwów, Sykstuska 2.__________

T i, 4997.

K o n k u r s
Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 30 

maja 1900 ogłasza Magistrat miasta Sambora konkurs 
na posadę inspektora policyi miejskiej w Samborze z pła­
taj stalą, lóOO koron rocznie, dodatkiem do stałej płacy 
300 kurou i czteroma pięcioleciami po 200 koron.

Kumpetujący o tę posadę wykazać się mają;
1. obywatelstwem austryackiem,
2. świadectwem z ukończenia z dobrym postępem 

IV. klas giiiiunzyaluych lub realnych, świadectwem z egza­
minu kwalifikacyjnego przepisanego rozporządzeniem 
Wydziału Krajowego z 2S lutego 1893 Nr. 24 dz. u. kr.

3. Świadectwem lekar3kiem zdrowia i świadectwem 
moralności.

4. Metryką urodzenia z nieprzekroczouego 40 roku
iycia,

5. Znajomością języków krajowych i niemieckiego 
w słowie i piśmie.

Pierwszeństwo będą mieć ci kandydaci, którzy wy­
każą się odbytą praktyką przy policyi miejskiej lub 
rządowej oraz wysłużeni wachmistrze żaudurmeryi.

Posada nadaną zostanie na rok pierwszy prowizo­
ryczni;, poczem, w razie zadawalającej służby nastąpić 
może stabilizacya.

Podania wnosić należy do tutejszego Magistratu 
najpóźniej do 15 września 1900.

Magistrat król. woln. miasta.
Sambor, duia 24 sierpuia 1900. 4744

( |  A-» i  A N | E J

pForby s z k o l n e
p o i s c a

K arola ŁuilwiKa 7 . u ). H a M a  0 .
M A G A Z Y N  «87

K auczyński & Oberski, Lwów.

2 5  odznaczeń, tlypiom dff h o n o r o w i ,  z ło tych  1 s re b rn y th  medal i  

FABRYKA najle- ^  i e s e n c y i

pszych likierów ponczoiyyeh\

Krajowa wyższa szkoła rolnicza
w Dublanach (tolo Lwowa).

Półrocze zimowe rozpoczyna się dnia 23 wrze­
śnia, wykłady zaś dnia 1-go października.

Bliższych szczegółów, co do warunków przyjęcia i 
pobytu w Dublanach udziela Dyrekcya.

Dyrelwye krajowych szkół rolniczych
W D U B L A N A C H .

4870
From m el

dyrektor.

E. LICHTWIT3 & C“-
c. i  k. dostawców nadwornych,

Troppau (Śląsk austryacki). Filia w B0RDEAUX
p o le c a . :

alasz, hm inktfw hę, l .c ' ■ 00, O^artrcnsa, Likier m n i­
chów, A nlsctte, Ca ie o ilii V:iulle, curaęao, Ctira^no tr i j le  
sec, 9Iocca, 1’ cpperinint, Slierry, liran dy, V » B l lc r y

lWtfNWWJ.Ćff* .  T im nr K b a u  (wzmacniający żołądek likier 
owocowy) ('in u ois tr ip le  sec, JPonez 

z  B ordeaux, rosyjsk i krciu p ou czon y (arak), P oncz ana­
nasow y itd. H 04

Najlepszy śląski sok pożyczkowy górski, franc. 
Grenadinę, Import, frauc. koniaku, rumu Ja­

mnika, W hisky itd.

Do naliTcia w e w szystK icti w iększycli liandlacti dfilikafesów .

W i n o g r o n a  s t o ł o w e .
K o s z  5  k g .  szlachetnych winogron kor. 4*—.
5 klg. świeżych pomidorów . . . kur 2-40 4597

Haudel win. owoców i jarzyu 
Ung. W eissklAheu (połud. Węgry)Jan Stefanowie

j Psie atimm piękność
w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jemiiiejszej, najskuteczniejszej i naj­
sławniejszej

Oryginalnej pasty Pompadur
wynalezionej przez jp. dr. m. A . KIxa. 
Tbn środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny teint bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwa- 

J f i i  raucyą, (w przeciwnym razie zwraca się 
fesofŚ*' pieniądze), piegi, plamy wątrobiane,

ślady po ospie, czerwoność, wszystkie nieczystości 
akóry, zastosownją ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka je s t 40-letn ł przeciąg czasu, w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. C enazatygie- 
lek na 6 miesięcy 1 zł. 50 ct. tutki na p r ó b ę  za sztukę 
5 0  Ct. £435

M l e k o  P o m p a t l o u r  
pokrywa skórę natychm iast mleczuą białością i pozostaje na 
twarzy naw et po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1'25 zł. — Należy się zwrócić z zupełnem zau­
faniem do Wilhelminy lU x, wdowy i bynów (Am.n Rlx 
& Bruder), którzy jedynie wyrabiają prawdziwe preparaty 
dra Rixa. Wiedeń, Praterstrasse 16. Przy zakupnie 

należy przyjmować tylko oplombowane pakiety.
We Lwowie do nabycia u  Zygmnnta Rnckera. 

i f o S H

P o  P a r y ż a !
wydaje dla zwiedzających wystawę światową 

pod nader korzystnymi warunkami

Przekazy i Listy kredytowe
płatne na placu wystawowym « 

L w o w s k a  f i l i a .
Banki; Gal. dla te id lu  i przem ysł

ul. Jagiellońska L 3, na I. piętrze.

CRAB APPLE BLOSSOMS
je s t ulubioną perfumą eleganckiego świata.

a  v e n d ^ r  § a l t £

T H E
najlepsza woń pokojowa.

C R O W N  P E R F U M E R Y  CO.,
L O N D O N . 2930

Crown V io let, " 'b ita  Rose, Ambrę, Peau,
CEspagnn, Orchidia, Crab Apple Biossoms 
Chyphre, V io lette Ambree, Resjda.

Do nabyeia w e w szystk ich  sk ładaeh  perfum eryi i  drogueryach. 
N o w o ść! Zapach: E o u v e n ir  d e  Ł !a rie  A n to in e t te .  ls jc tra  V  o le t. 

jcnera ny zastopcs tylko dla kupna ea pros E. Nenlians jnn., Wleu 1. FliMoasse Nr. 10. Telefon 3598.

Ł -c a b -^ W ^
DCOSSOMS S| (.MALlCi B l!US««UA | ijll -
■ ;£-»TtiĆ?VDS7N.cąrini.i.... Perfum:

Tanie GĄBKI
do tablic szkolnych,

Lakier dotahlic
czarny i czerwony, 

p o i e o a

h 47.726 
2307

We Lwowie, 13 sierpnia 1900.

Ogłoszenie licytacyi.
Wydział krajowy Królestwa Galicji iLodonieryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakuwskiem, rozpisuje 
uiuiejszem

licylacy^ ofertową
na dostawę papieru na opak.iwanie soli topkuwej 
płużyć mającego. Papier ten ma być z gatunku te­
kturki brązowej (Braundeekel, Pateutdeekel) wielkości 
80 na 110 ctm., grubości S00 arkuszy na 100 klg.

Papieru tego potrzebuje Wydział krajowy rocznie 
6000—7500 ctu. mtr.

Dostawa loco dworzec Kołomyja, ma się rozpo­
cząć najpóźniej 15 grudnia 1900 r. Wzorów gatunku 
papieru i bliższych warunków udziela na żądanie Wy­
dział krajowy (Krajowy związek sprzedaży soli).

Oferty zaopatrzone w wadyuin 10.000 koron, 
wnosić należy do dnia 10 września 1900. Otworzenie 
ofert nastąpi tego duia o godz. 12 w połnduie.

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru między ofertami bez względu na cenę,

Wrazie gdyby do wyrobu tego papieru która 
z istniejących już fabryk krajowych, przerobioną być 
musiała, lub miała powstać zupełnie nowa fabryka 
w kraju, gotów jest Wydział krajowy przyjść z po­
mocą przez udzielenie stosownej pożyczki, należycie 
zabezpieczonej i oprocentowanej, 4420

Nowo założona 
"PK"oncesyonowana ageia-ya na- 

uczycielska "D O i
M-me A . A Ł Ł E M E IY T

ul. K opernika  22. 
poszukuje guwernerów, guwer­
nantek wszelkiej narodowości, 
damy do towarzystwa, lekto­
rów, lektoi-ki i bon. 4872

Q £O FP-

Rpo7ki * farby» D u t i cU C U 4 jii  z k w A su  s i a r -
c z a n c g o ,  do nabycia w .Sło­
wie Pulskiem".

najstarszy galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telolim 286) 229X

Cenniki gratis  i franco.

ss Rok założenia 1843. ss

Ośmioklasowy niem. pensyonat dla córek oficerów I urzędników, 
koncesyonowany przez c. k. mlnisteryum i namiestnictwo 

otwarty zostaje 6 września dla dzieci z lepszych domów. — 
Instytut znajdujo się przy ul. Gołębiej 1. 3, I. p — Zapisy 
trwać będą od 1 do 15 września ud 11—1 i od 4 —7. Pensyu- 
imrki przyjęte będą du la  pod najkorzystniejszym i warunkami 
Tamże znajduje się kurs przygotowawczy 1 ogró d ek  dzie­
cięcy, z niemiecką i francuską kónworsaeyą. 487H

luformacye udziela przełużona pani Dittner.

L. 1833. 4598

K o n h n r s

ZM O G A S.

P
Do nabycia

ekspedycyi „Słowa
Polskiego" ul. Chorążczyzny I. 17-

W ZNACZNIEJSZYCH KSUjOAliNIACH. 
5 k oron .

W ydział Rady powiatowej żydaczow-
skiej rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady, le 
Mirza okręgowego z siedziba w miasteczku Nowem- 
siole.

Okręg sanitiiruy obejmuje gminy: Nowesioło, 
Obłużnica, Eyrawa, feydorówka, Sulatycze, Balicze po­
dróżne i zarzeczne, Machlinicc, Hanowce, Ruda, Ju- 
scptycze, Krechów, Łówczyce, Jajkowce, Mazurówka, 
Lubsza i Smuchów z ludnością 1 L.732. mieszkańców.

Płaca roczna wynosi luOO koron, ryczait na obja­
zdy 600 k. rocznie, nadto w j>icrwszyiu roku otrzyma 
lekarz mieszkanie iu natura sldadające się z przedpo­
koju, pokoju, kuchni, budynków gospodarczych i ka­
wałek ogrodu.

Obowiązki lekarza i warunki uzyskania posady 
określone są w ustawie z dzia 2 lutego 1891 Nr. 17 
dz. u. k., oraz w iustrukcyi służbowej wydanej przez 
c k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem kra­
jowym (Nr. 83. d. u. k. z roku 1891 i Nr. 36. d. u. k. 
z roku 1897).

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzymywać 
aptekę domową.

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić do Wydziału Rady powiatowej najdalej do dnia 
30 września 1900.

W  Żydaczowie dnia 20 sierpnia 1900.
P rezes: be Lretarz:

Pawlikowski nip. Czaaderna mp.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. z ar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. HuDcińnkiegu.


